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Trzecie posiedzenie  
z dnia 25. lutego 1882.

P o czą tek  o godz. 1 1 .; zagaja  JO . ks. prezes A dam  
S ap ieha  podając do wiadomości Z grom adzen ia , że M in i­
s te rs tw o  poleciło N am iestn ic tw u  w yrazić uznanie przew o­
dniczącem u Oddz. buczackiego p. Jan o w i Gnoińskiem u za 
przeprow adzenie  w ystaw y ułaszkow ieckiej, odczytuje odnoś­
n y  ustęp  d tyczącego reskryptu . Z grom adzenie przyjm uje 
z zadowoleniem  do wiadomości.

N astępn ie  na  w ezw anie P rzew odniczącego odczytuje : 
S e k r e t a r z  p. Jó z e f  G relińsk i uchw ały zapad łe  na 

poufnych zebran iach  — a  m ianow icie: uchw ałę, co do zje­
dnoczenia ka lendarzy  — k tó ra  b rz m i: R . O. p o l e c a  K o ­
m i t e t o w i  w n i e ś ć  p e t y c y ę  d o  S e j m u  i d o  R a d y  
p a ń s t w a  o z j e d n o c z e n i e  k a l e n d a r z y  j u l i a ń ­
s k i e g o  i g r  e g o r y  a ń s k  i e g o .  Zgrom adzenie zatw ierdza 
tę  uchw ałę jednogłośnie.

S e k r .  p. J ó z e f  G r e l i ń s k  czy ta  dalsze uchw ały, 
k tó re  w szystk ie Z grom adzenie za tw ierd za , a m ianow icie:

a ) R . O . przyjm uje w zasadzie wniosek b r. J a k ó b a  R o- 
m aszkana treści n a s tę p u ją c e j:

„W nosi się prośbę do Prezydyum , ażeby  przyszłem u 
K ongresow i ag rary jnem u  poddało pod rozw agę, czy 
rozkw it przem ysłu roln. krajow ego w strzym anym  nie 
zostaje p rzez  zanadto  w ielkie opodatkow anie, a p rze- 
dew szystkiem  przez podatek konsum cyjny, k tóry  
w  tym  w ypadku (piwo, spirytus, cukier) p rzez pro­
ducenta, a  nie p rzez konsum enta opłacanym byw a — 
i  czy w reszcie nie odpowiadałoby lepiej, ustanow ić 
sposób ściągan ia  tego podatku  konsumcyjnego od cu ­
kru, p iw a i sp iry tusu , analogiczny sposobowi ściągania 
podatku  konsumcyjnego od mięsa *  — 

z tern zastrzeżeniem  jednak , że w niosek te n  zbada jeszcze 
K o m ite t ostatecznie.

b) R . O. u c h w a la  wniosek pp. Bobczyńskiego i L enk ie ­
w icza, o zm nie jszen ie  liczby targów , odesłać do K om i­
te tu  — z polecenie m przedłożenia tej spraw y na  następnem  
W alnem  Zgrom adzeniu R . O.
U w aga. W niosek  ten  brzm i:

, R . O. Tow. gosp. galic . uznaje :
1. n ag lącą  potrzebę zm niejszenia ilości dni targow ych 

i miejscowości ta rgow ych  w całym  k ra ju , jak o  nieod- 
pow iadającyeh potrzebom  k ra ju  a  nadto  przynoszących 
szkodę stosunkom obyczajowo-społecznym , rolniczym  
i hand low ym ;

2. ośw iadcza się za  zniesieniem  w szystkich dotychczaso­
wych tygodniow ych i rocznych targów  — a  zapro­
wadzeniem  w m iejsce tych  m iesięcznych ta rgów  t. j. 
raz  na m ięsiąc się odbyw ających —  i to  tylko w ty ch  
m iejscowościach, gdzie tychże s to sunk i handlow a nie­
zbędnie w ym agają :

3. poleca W ydzia łow i swemu, by w m yśl powyższych 
wnicsków poczynił odpowiedne w tym  celu kroki, 
i przedstaw ienia u w szystk ich  dotyczących c ia ł p ra ­
w odawczych.

c) R . O. uchw ala w niosek p. C ieleckiego o p rzy jęc ie  
do §. 6. s ta tu tu  ustępu następującego  :

„W szy scy  w łościanie świeżo przystępu jący  do Tow a­
rzy stw a  są uwolnieni przez la t  3 od wszelkich w kła­
dek. M ogą oni brać u dzia ł w o b iad ach  odnośnych 
O ddziałów, ale p rzy  w yborach nie głosują* — 

odesłać do Oddziałów, i zażądać ich opinii.
d) R- O uchw ala w niosek br. Ja k ó b a  R om aszkana, co 

do zam knięcia granicy  w W ęgrzech , przekazać K om itetow i 
do zbadania  z poleceniem, aby  czuw ał nad  in teresam i ho­
dowców k ra ju  naszego.

U w aga. W niosek ten  brzm i :
„Z  uw agi, że w naszej części P aństw a  zaprow adzone 
zostało od 1. stycznia  1882 zam knięcie g ran icy  — 
i p rzez to  nasza prow incya na liczne i uciążliw e 
w eksacye je s t  narażoną, z drugiej s tro n y  zaś cel tego  
zam knięcia t. j .  pow strzym anie zarazy  bydlęcej i pod- 
n iasienie dochodu z bydła nie prędzej może być osią­
g n ię ty , dopóki w W ęgrzech  zam knięcie g ran icy  nie 
nastąp i —  uprasza się W ys. P rezydyum  ta k  u W ys. 
R ządu  jakoteż i na K ongresie  ag rary jnym  bronić 
zasady, ażeby i w W ęgrzech  zam knięcie^granicy p rze ­
prowadzone zostało ja k  najprędzej."



e) R. O. w przedmiocie uregulowania kontroli nad sub- 
wencyonowanemi stacyami buhajów — uchwala następujący 
wniosek Komisyi przez Zgromadzenie poufne mianowanej: 

„Zaprowadzenie możliwe najściślejszej kontroli nad 
stacyami buhajowemi pozostawia się Radom Oddzia­
łowym, wyjątkowo na czas do 1. Października b. r. 
z tem zastrzeżeniem, by użytek z subweneyi i zasto­
sowanie Instrukeyi z 8. września 1881 dostatecznie 
udowodnione były. O sposobie kontroli zaprowadzo­
nej, każda Rada uwiadomi Komitet centralny, który 
na podstawie tych sprawozdań jednolity m o d u s  dla 
wszystkich Oddziałów na przyszłość od października 
b. r. ustanowi11 — 

z tern zastrzeżeniem jednakże, iż jeśliby kontrola ta miała 
niekorzystnie wpłynąć na sprawę subweneyi — upoważnio­
ny jest Kom itet do poczynienia zmian, z zastosowaniem 
się wszakże ile możności do wniosku powyższego.

P. H  e n z e 1 odczytuje wniosek Oddziału łańeucko- 
jarosławskiego tej treśc i: - Dla bliższego a koniecznego
porozumienia się Rad oddziałowych z Komitetem central­
nym, dla omawiania szczegółowych potrzeb Oddziałów i dla 
uzyskania większej niż dotąd praktyczności w rozporządze­
niach i okólnikach Komitetu centralnego — postanawia 
się nadal, iż przynajmniej raz na rok na ważniejsze posie­
dzenie Komitetu, każda Rada Oddziała po jednym delega­
cie z głosem stanowczym wysełać będzie — i w tym du­
chu statut Towarzystwa zmienionym zostanie.“ Na posie­
dzeniu poufnem miałem zaszczyt obszernie przedstawić dla 
czego przyjęcie wniosku w tej formie jest niemożliwe, na 
podstawie statutu, i dla tego wnoszę: Rada ogólna uchwa­
la przejście nad tym wnioskiem do porządku dziennego. 
Dalej przedstawia Komitet odrębne dwa wnioski, motywo­
wane na posiedzeniu poufnem, w brzmieniu następującem 
(czyta)

1. Ile razy Oddział przedłoży Komitetowi sprawę lub 
wniosek, do którego przywiązuję wagę i życzy sobie 
osobistego porozumienia się z Komitetem, Prezydyum 
zwołując w takim razie sesyę, obowiązane jest zara­
zem zawezwać mianowanego przez Oddział delegata.

2. Przewodniczącemu Oddziału, jego za-tępcy lub upo­
ważnionemu delegatowi, jeżeli jest obecny we Lwo­
wie, wolno być na posiedzeniach Komitetu z głosem 
doradczym.
W  głosowaniu Rada ogólna uchwala przejście do po­

rządku dziennego nad wnioskiem Oddziału łańcucko-jaro­
sławskiego — i przyjmuje wnioski Komitetu bez dyskusyi.

P. H e n z e l .  J a k  miałem zaszczyt wyjaśnić na po­
ufnem zebraniu, X Y I. Rada ogólna zamianowała delegatów 
w okolicach, gdzie należałoby utworzyć aowe lub powołać 
do życia zamarłe Oddziały. Zabiegi tych panów zostały 
pomyślnym uwieńczone skutkiem. Zreaktywowano zamarłe 
Oddziały i zawiązano cztery nowe — przeto Komitet 
w uznaniu godziwych starań i usiłowań wnosi {czyta)

1. R. O. zatwierdza nowo zawiązane Oddziały: Horo- 
deński, Kołomyjski, Ttumacki i Stryjsko-Żydaczowsko- 
Drohobycki.

2. R. O. wyraża przez powstanie uznanie pp. Delegatom 
za ich skuteczną działalność w reaktywowaniu Oddziałów — 
i w zastępywaniu interesów Towarzystwa tam, gdzie 
Oddziałów nie ma.

Rada ogólna uchwala oba wnioski bez dyskusyi a co 
do ostatniego, wyraża przez powstanie uznanie wymienio­
nym delegatom, Uchwała ta  zapadła jednogłośnie.

P. P a ń k o w s k i  zawiadamia imieniem Komitetu, że 
przed zebraniem Rady ogólnej wpłynął wniosek Oddziału 
brodzkiego przedstawiający potrzeby niektórych zmian

w ustawie o zamknięciu granicy dla bydła stepowego, 
a mianowicie ze względu na nadużycia władzy urzędowej 
ze strony podrzędnych organów. Krótkość czasu nie pozwo­
liła delegatowi Oddziału brodzkiego wziąść udziału w obra­
dach Komitetu, który prosił o blizsze szczegóły, by ze swej 
strony wystąpić z umotywowanym wnioskiem, i dlatego 
Komitet zgadza się na to, aby delegat p. Sala, imieniem 
Rady Oldziału brodzkiego wniósł tę sprawę na pełnem 
Zgromadzeniu Rady ogólnej.

P. S a l a :  odczytuje petycyę jaką z uchwały Rady 
powiatowej brodzkiej wypracował i kończy następującemi 
wnioskami. Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego postara się o zmianę ustawy z 29. Lutego 1880 roku 
w następujących kierunkach:

1. Uwolnienie rewizorów w pasie granicznym od obo­
wiązku wydawania paszportów dla bydła — i powie­
rzenie tej czynności zwierzchnościom gminnym i ob­
szarom dworskim, których obowiązkiem będzie uwia­
domić o tem bezzwłocznie rewizorów.

2- Polecenie c. k. urzędnikom i c. k. zandarmeryi łago­
dniejszego postępowania i uwzględniania miejscowych 
stosunków wobec tych drobnych przekroczeń, zaszłych 
w pasie granicznym w czasie wolnym o i zarazy — 
które w reszcie kraju nie są karygodnemi w myśl 
ustawy, i popełni ne zostały bez zamiaru obejścia 
takowej.

3. Postanowienie, aby w miejsce dotąd w pasie granicz­
nym praktykowanego wypalania znaków na udzie 
zwierząt, zaprowadzono piętnowanie tychże na rogach 
lub uszach.

4. Komitet odniesie się do Oddziałów w cela zebrania 
większej ilości faktów, mogących służyć do poparcia
powyższych żądań.
P. W a s i l e w s k i :  Najmocniej popieram wniosek 

Oddziału brodzkiego. Jako zamieszkały w pasie granicznym 
mógłbym bardzo wiele podobnych przytoczyć faktów jaskra­
wych. Ponieważ wszystkie Oddziały z pasa granicznego 
mogłyby mnóstwo podobnych faktów zebrać, wnosiłbym aby 
Komitet do tych Oddziałów po to się udał, ato w celu, iżby 
niniejsza petycya silniej umotywowaną być mogła.

H r. P i n i ń s k i .  J a  także jak najusilniej popie­
ram wniosek Oddziału brodzkiego, gdyż w istocie dzieją 
się niesłychane nadużycia. Rewizorami najczęściej są pisa­
rze gminni, którzy dla niedostatecznego utrzymania nadu­
żyć tych dopuszczać- się niejako muszą, a co do piętnowa­
nia na skórze, to jest to istotnie barbarzyńskim wymysłem 
dręczenia zwierząt , gdyż musi się powtarzać co 3 miesią­
ce, z powodu iż znak po tym czasie zarasta. Bydło samo 
skoro tylko zobaczy to piętno, tak się niepokoi i rzuca, 
że bywają nieraz smutne wypadki.

H r . K r u k o w i e c k i ,  popierając najzupełniej wnio­
sek co do usunięcia rewizorów, którzy są piątem kołem 
u wozu, nie może się zgodzić na drugi wniosek, co do ła ­
godniejszego postępowania urzędnikowi żandarmów, gdyż 
doprowadziłoby to do zanadto wielkiej wolności i nieprze­
strzegania ustawy, czego dopuścić nie można. Jeżeli g ra ­
nica ma być zamkniętą, to powinna być hermetycznie zam­
kniętą i wszelkie środki ostrożności zachowane i śeiśle 
przestrzegane. Co do nadużyć, to mojem zdaniem, należa­
łoby w każdym takim wypadku rozboju na gładkiej drodze, 
żądać wynagrodzenia.

P. O s mó l  s k i: Ustawa o zarazie bydlęcej jest tak  
drastyczna, że wobec niej w pasmach granicznych chów 
bydła jest niemożliwy. J a  n. p. doznawałem takich sekatur, 
że aż musiałem się wziąść na sposób, że kazałem dzień 
w dzień — także na podstawie ustawy, — dawać znać do 
starostwa, że bydło zachorowało, dodając że osądzenie przy-
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czyn  zostaw iam  szan. w ładzy. To poskutkowało i  odtąd 
rzadziej doznaję sek a tu r. Zgadzam się przeto na  myśl zła 
godzenia niektórycli drakonicznych postanow ień ustaw y, 
sądzę że nałeżałoby ją  zastosować w całym  k ra ju  jednako­
wo Co się tyczy piętnow ania, to  O ddział bełzki udaw ał 
się  do sfer rządow ych w tym  w zględzie. D ostaliśm y jednak  
odpowiedź, że sfery  rządow e p rzyszły  do przekonania, że 
bydło z pasa granicznego znaczone na  rogach  lub w uszach, 
n igdyby  już  tej cechy nie straciło , i n ie mogłoby przecho­
dzić do w nętrza  k ra ju  lub po za. jego granice, albowiem  
zaw sze byłoby podejrzał e. U znając ca łą  słuszność tej uw a- 
g i, n ie  mogę się zgodzić z trzec im  wnioskiem  p. referen ta.

X . P r e z e s  o zn a jm ia ,żed y sk u sy a  w yczerpana i udzie­
la  głosu sprawozdawcy.

P . S a l a .  W niosek  p. W asilew skiego, aby się odnieść 
do O ddziałów  dla zeb ran ia  faktów , w całości przyjm uję. 
R ów nież uw ażam  za słuszne żądanie p. h r. Krukowieckie- 
go, aby w łaściciele pokrzyw dzeni przez drakoniczne wyko­
nyw anie  ustaw y żądali w ynagrodzenia — chociaż sądzę, 
że  w  rezu ltacie  w ynagrodzenie to  będzie bardzo nikłe. 
L ecz  żądać m e zaszkodzi. W reszcie  co do przem ów ienia 
p . Osmólskiego zwrócę uwagę, źe gdyby zastosow ano u s ta ­
w ę w całym  k ra ju , naów czas nieszczęście dotykające obec­
n ie  24 pow iaty , spadłoby n a  74 pow iatów  — niew innie. 
Co zaś do obawy, iżby  w skutek  p iętnow ania na nogach, 
i uszach u trudniony został handel, to  muszę nadm ienić, iż 
obaw a ta  wobec zm ienionego k ie runku  handlu  je s t obecnie 
zupełnie płonną.

X . P r e z e s  za rząd za  głosowanie. W niosk i O ddziału 
brodzkiego uchw ala R a d a  ogólna bez zm iany, z dodatkiem  
p . W asilew skiego, aby  w szystkie pow iaty zawiadom ić 
o uchw ale, i wezwać  do zebran ia  faktów  nadużycia  w ła ­
dzy urzędow ej ze s trony  podrzędnych organów  p rzy  w yko­
n an iu  ustaw y .

Z  kolei przychodzi n a  porządek dzienny spraw a opustu 
podatkow ego w  raz ie  k lęsk  gosrodarsk ich . W  zastępstw ie 
p . A braham ow icza referu je  p. B  liński.

P r o f .  dr .  B i l i ń s k i .  W łaściw ie  dwie spraw y poda­
tk o w e  mam y na porządku dziennym : tj. p ro jek t do nowej 
u s taw y  o opuście podatkow ym  i rów nocześnie wniosek 
O ddziału  kałuskiego o w yjednanie obniżenia prow izyi zw ło­
k i za zaległości z 6 na  3°|0. J a  p rzedstaw ię spraw ę ze 
stanow iska finansowego. Z e stanow is'ka gospodarskiego re ­
ferow ać będą inni spraw ozdaw cy w im ieniu K om ite tu . Owóż 
co do prow izyi zwłoki, rzecz się p rzedstaw ia  w sposób n a ­
stęp u jący : Z achodzi różnica m iędzy podatkam i a  opłatam i. 
P ro w izy ę  zwłoki od podatku wedle u staw y  z m arca 1870 r. 
pow ini n opłacać każdy, czyja należytość podatkow a p rze­
w yższa 50 zł. i k to  je j nie zap łac ił do dni 14 po term inie. 
P row izya  wynosi 1J|2 k ra jc a ra  na  dzień od 100 zł. czyli 
5 ‘|a procent. P rz y  op łatach  w ynosi ona 6°)0 za zaległe 
op łaty  i liczy się po dniach 30 od term inu . Owóż zas ta ­
nówm y się naprzód czy w ypada zniżyć prow izyę zwłoki 
z 6°|0 na 3°l„. B udżet austryack i w ykazuje, że po ustaw ie 
z m arca  1870 r. koszta egzekucyi i dochody z prow izyi 
zw łoki ta k  przy  podatkach ja k  przy op ła tach  sta teczn ie  
w z ra s ta ły , a to  w p erwszej rubryce wzrosły od r. 1871 do 
1878 (’ )  od 92000 do 410000 zł. w drugiej w tym  samym 
czasie  od 200000 do 450000 zł. To są cy fry  prelim inarzy . 
F ak ty czn e  są jeszcze w yższe. N as obchodzą specyalnie 
zaległości w G alicyi. O kazuje się tu  wedle d a t  z r. 1880 
że  w płynęło podatku  gruntow ego _ 4465000 zł. a zaległości 
w ynoszą 1283000 , a  więc więcej ja k  l4 częśc. Podatku  
domowo czynszow ego ściągnięto 1190000 zł., zaległości w y­
noszą 627000 zł., podatku lasowego ściągnięto 1613000 zł., 
zaległości wynoszą 600000 z ł.; zarobkow ego ściągnięto 
760000 zł. zalega 477C00 z ł , ; dochodowego ściągnięto

1983000 zł. za lega  915000 zł. K o sz ta  egzekucyi podatków  
i op ła t pob ra ł rząd  w kwocie 76000 zł. a  za leg a  jeszcze 
61000 z ł ; prowizyj zwłoki pobrano 71000 zł. a  należy się 
jeszcze p raw ie ty le  bo 67000 zł. Co do op ła t jeszcze o ry ­
ginalniej rzecz  się p rz e d s ta w ia : Z  końcem roku 1881 z a ­
płacono 2858000 zł. a  zalega 5500000 zł.! prow izyj zwłoki 
ściągnięto 167000 zł. a  należy  się jeszeze 300000 z ł.!  J e s t  
to  rzecz bardzo dziw na, albowiem wiadomo, że podatki za ­
legają  najczęściej u  k lasy  uboższej, podczas gdy o p ła ty  
należą się przew ażnie od bogatych. D ziw na tedy , że po­
d a tk i są  ściągane i nie za leg a ją  w ta k  ogromnej cyfrze 
jak  opłaty , należące się od kupców dóbr, krajowców, jak b y  
to  powiedzieć : różnych przekonań ekonomicznych (wesołość) 
k tó rzy  w yzyskują daw nych w łaścicieli. W idno, że co do 
o p ła t rząd  nie postępuje ta k  surowo, jak  co do ściągania  
podatków . A  nadto  urzędnicy przy  w ym iarze podatków  
tra k tu ją  w łościan daleko gorzej, aniżeli inne w arstw y. T rz e ­
ba bowiem wiedzieć, że ustaw a o nowych o p ła tach  je s t 
zaw iła, trudno  z niej w iedzieć, ile się od kogo należy, a 
urzędnicy  przy  D yrekcyach pow iatow ych to  sami ludzie 
młodzi i trzym ają  się te j p rak ty k i, że w ym ierzają za  w ie­
le, aby nie w ym ierzyć za m ało i zapłacić ka rę . P ow iada­
ją , że s tro n a  może rekurow ać. S łusznie uczyni to  człowiek 
in te lig en tn y , ale chłop nasz nie wie naw et w cale o p rzy- 
sługującem  mu praw ie. Obow iązkiem  w ydziałów  pow iato­
w ych byłoby tedy czuwać nad  w ym ierzaniem  podatków  ala  
chłopów i w ich imieniu s ta ra ć  się o odpisanie za  wysoko 
wym ierzonych podatków . J e s t  postanowienie, że prócz pro­
w izyi zw łoki m ają być ściągane i k a ry  za to , jeśli k toś 
nie przedłoży rządow i we w łaściw ym  czasie dokum entu do 
ostęplow ania. W  r. 1881 ściągnięto w G alicyi tak ich  k ar 
6000o zł. —  podczas gdy istn ieje postanow ienie, ż e n a  p ro ­
s te  podanie strony, D yrekcya pow iatow a ma praw o k arę  
darować. Is tn ie je  dalej rozporządzenie M in isterstw a s k a r ­
bu, bardzo h u m a n ,  że prowizyę zwłoki śc iągają  się od po­
datku w tedy, jeżeli którykolw iek podatek , ale on sam  dla 
siebie przenosi sumę 50 zł. Tymczasem p ra k ty k u je  się, że 
jeże li k toś m a płacić rozm aite  podatki, z k tó rych  każdy 
nie przenosi 50 zł. —  zliczają  je  razem  i od łącznej sumy 
liczą procenta zw łoki ! J e s t  tak że  rozporządzenie, że n a ­
rosłe prowizyę zw łoki i w ogóle zaległe podatk i m ogą być 
odpisane w pewnych razach  — ale tego tak że  się nie p ra ­
ktykuje. Szczególniej zaś dzieją się nadużycia w skutek tego, 
że egzekucyę pozostawiono wójtom , i zm niejszono liczbę 
urzędów  podatkow ych z 180 na 74, podczas gdy w Cze­
chach je s t  ich 218. a  w m ałym  T yro lu  7 3 . Przechodząc 
do żądania  O ddziału  kałuskiego, K o m ite t je s t  przekonania, 
że obniżenie prow izyi zwłoki nie leży w in teresie  podatku ­
jących  — a na to m iast proponuje do uchw ały następujące 
rezolucye (czyta) R . O. T ow arzystw a  gospodarskiego g a li 
cyjskiego w zyw a K o m ite t :

I .  B y  się udał do K o ła  polskiego o tak ą  zm ianę u sta ­
w y z dnia 9. M arca  1870 (D . u. p. N. 2 3 ):

a) iżby  ustanow  ony w § 1. te rm in  14-dniowy do p ła ­
cenia podatków  bez prow izyi zwłoki zdwojono — 
a ustanow iony w §. 4. term in  30-dniowy do rozpo­
częcia egzekucyi przem ieniono w term in  45-dniow y 
—  a  dla podatku gruntow ego przeniesiono ten  te rm in  
do 3go k w a r ta łu ;

b) iżby w razach, w k tórych  w edług przyszłej ustaw y  
o opustach podatkow ych n e będzie się podatnikow i 
należało odpisanie podatku mimo klęski elem entarnej, 
służyło temuż podatnikow i prawo uiszczenia podatku  
w następnym  roku po term in ie bez prowizyi zwłoki.
I I .  B y osobnym okólnikiem podał do wiadomości w szyst­

kich  R ad  oddziałowych i R ad  pow iatow ych:
a) iż w edług rozporządzenia M in isterstw a skarbu  z dn ia  1.



Czerwca 1870 roku do 1 16441 nie należy się pro* 
wizya (11|2 centa dziennie od 100 zł. w- a.) w myśl 
§. 1. powyższej ustawy nietylko wtedy, gdy wszystkie 
podatki odnośnej osoby razem nie przenoszą rocznie 
50 zł., lecz także wtedy, gdy każdy rodzaj podatku 
z osobna nie przekracza tej cy fry ;

b) iż według rozporządzenia Ministerstwa skarbu z dnia 
26- Czerwca 1870 roku do 1. 16103 obejmuje odpisanie 
po datku zarazem odpisanie narosłych prowizyj zwłoki 
— a nawet bez odpisania podatku wolno w razach 
wyjątkowych prosić Mmisterstwo o odpisanie prowizyi;

c) iż w braku odnośnej ustawy krajowej nie należy się 
prowizya zwłoki ani za zaległe dodatki krajowe, ani 
za takież dodatki powiatowe lub gminne;

d) iż pożądanem jest czuwanie nad wymierzanemi dla 
■włościan opłatami, i że w szczególności kary z powo­
du spóźnionego przedłożenia dokumentów do ostemplo­
wania mogą być odpisywane przez Dyrekeyę skarbu 
powiatową, za prostem podaniem strony.
I I I .  By się starał wyjednać przez Koło polskie 

u Bządu, iżby w Galicyi powiększono ilość urzędów po­
datkowych do dawnej cyfry 180, i iżby włościanom dozwolono 
bezpośredniego indywidualnego opłacania podatków, na 
podstawie indywidualnych wykazów należytości i zaległości.

Krzesło prezydyalne zajmuje w zastępstwie JO  ks. Pre­
zesa Wiceprezes p. dr. P iotr Gross i otwiera dyskusyę.

P. h r .  K r u k o w i e c k i .  Popieram wniosek p. refe­
renta we wszystkich szczegółach — pozwalam sobie tylko 
wnieść poprawkę co do terminu 30dniowego w ściąganiu 
zaległości. Wiadomo jak się ściąga zaległości. Starostwo 
toleruje zwyczaj, że podatki bywają spłacane aż po żni­
wach a tymczasem aby się zasłonić, wyseła egzekutora, 
który rzuca paletę wójtowi na stół, poczem zabiera się 
z nim razem do karczmy, i po siedmiu dniach pojawia się 
znowu. I  tak kilka razy. Zdarzyło się, że egzekutor miał 
ściągnąć jakąś małą należytość; a ponieważ za każdą egze- 
kucyę liczy się po 37 ct., przeto egzekwowany musiał za­
płacić przeszło 1 zł. samego egzekutnego. Innym razem 
egzekutor ściągnąć miał 3 drobne kw oty: 4 et., 7 ct. i 3 ct. 
od trzech egzekwowanych, a ponieważ dwa razy po nie 
przychodził, więc egzekwowani zapłacili po 70 ct samej 
egzekucyi. To jest w istocie rzecz bardzo anormalna i ucią­
żliwa. Potrzeba przeto koniecznie wymyśleć jakiś sposób, 
aby egzekwowany dostał do rąk własnych zawiadom enie. 
N a razie może dałoby się przeprowadzić, ażeby te 7 dnió­
wki nie były liczone co kwartał, lecz po trzecim kwartale, 
po żniwach, kiedy włościanin płaci podatki. Co do poboru 
podatków przez wójta, to rzecz także nieszczególna. Wójt 
jeżeli jest uczciwy to nic nie wie, a wszystko robi pisarz 
i obdziera chłopów jak może — bo jest nieodpowiedzialny. 
Temu także potrzebaby zapobiedz.

P. O s m ó l s k i .  Zupełnie podzielam zdanie poprze­
dniego mówcy, że w gminie nikt nie wie właściwie ile ma 
płacić podatku. W ójt dostaje Einzahlungs tabelle — i w po­
rozumieniu z pisarzem robią nadużycia. N a to jedyny ratu­
nek byłby pomnożyć liczbę urzędów podatkowych, i tylko 
urzędnikom odpowiedzialnym powierzyć pobór podatków- 

F. S a l a .  Co do powiększenia liczby urzędników po­
datkowych, byłbym za tern, gdyby to nie zwiększało ko­
sztów poboru podatków, a zwracam uwagę, że żadne pań­
stwo stosunkowo tyle na koszta poboru podatków nie wy­
daje — jak Austrya. Lepiej więc byłoby żądać powiększe­
nia l i c z b y  u r z ę d ó w ,  bez powiększenia j ednak 
l i c z b y  u r z ę d n i k ó w ,  albo też żądać wysełania urzę­
dników do pojedynczych gmin.

P. K r u k o w i e c k i .  Należałoby także żądać, aby ci 
urzędnicy byli w istocie odpowiedzialni rządowi. U na*

sekwestrator, zeskamotował blisko 5000 zł. z podatków — 
poszedł do więzienia, ale gminy musiały zapłacić po raz 
drugi, chociaż ten urzędnik był odpowiedzialnym.

P. L e n k i e w i c z .  W łaśnie na to chciałem zwrócić 
uwagę Byłem na sądzie przysięgłym w takiej sprawie, 
gdzie pan poborca zaprzepaścił przeszło 20000 złr. Zasą­
dzono go na karę więzienia, ale właściwie a nie zasłużenie 
odpokutować musieli podatkujący. Zresztą nieuważam po­
bieranie podatków przez wójta za tak wielkie złe, szcze­
gólnie, gdy się przekonałem, jakie dzi-ją się nadużycia ze 
strony pp. delegowanych urzędników. Muszę nawet dodać 
że wiele gmin, w których wójci pobierają podatki, wcale 
z podatkami nie zalegają.

S p r a w o z d .  p. dr.  B i l i ń s k i .  Nawiązując do słów 
ostatniego mówcy muszę powiedzieć, że znam na mazurach 
gminy, które nawet naprzód płacą podatd. Panowie pro­
ponowaliście, aby wysełano urzędników, to byłoby tańsze 
i dogodniejsze, ale chodzi o to, aby podatnikowi umożliwić 
zapłacenie w terminie. Tymczasem urzędnik może przyje­
chać po terminie egzekucyjaem, a chłop wtedy może już 
niemieć pieniędzy. Sądzę przeto, że potrzeba domagać się 
powiększenia liczby urzędów podatkowych do 180 i żądać, 
aby podatki płacono na podstawie wykazów indywidualnych 
należytości i zaległości. Pozostaje wreszcie ważna kwe- 
stja co do terminu, ta  rzecz nie jest trudna, ponieważ 
termina w jakich ma się płacić nie polegają na ustawie, 
ale na specyalnych rozporządzeniach. Możnaby więc po­
starać się u Dyrekcyi skarbowej, ażeby przesunięto termin 
z 30 na 45 dni co do egzekucyi, a zarazem dla włościan 
żądać przesunięcia tego terminu do trzeciego kwartału. 
Z tem  uzupełnieniem proszę o przyjęcie wniosku komitetu.

P r z e w o d n i c z ą c y  dr .  G r o s s  zarządza głosowa­
nie, w którem wniosek komitetu zostaje przyjęty we wszy­
stkich ustępach.

Następ lie sprawę opustu podatkowego w razie klęsk 
gospodarskich, ze stanowiska gospodarskiego przedkłada:

P. S t r u s i e  w i c  z. Projekt nowej ustawy podatko­
wej opiera się zupełnie na podstawie starej ustawy. Na 
pierwszem miejscu powiada, że w raz e szkody wyrządzonej 
wpływami niedającymi się usunąć i niepowurzającymi się 
peryodycznie, a to przez grad, ogień i wodę, dopuszczalny 
jest opust podatku. W  dawniejszej ustawie prowizorycznej 
było postanowienie, że wtedy jest opust możliwy, jeżeli 
co najmniej ’I, część plonu została zniszczona. Nowy 
projekt dopuszcza opust już w razie zniszczenia % części, 
i stosunkowy przyznaje opust w razie zniszczenia */4, *1, % 
łub całego plonu. Jest jednakże zastrzeżenie, że opust nia 
może być większy, jak jednoroczny wymiar dla tej parceli, 
na której szkoda przez wpływy elementarne zrządzoną 
została. Dalej powiada projekt, że oznaczenie zniszczenia 
plonu w ‘u, \  3|4 lub w całości, nie oblicza się według 
jakiejś jednostki mierniczej, ale stosunkowo do obszaru 
pojedynczej parceli katastralnej z osobna, bez względu na 
to czy ona ł |2 morga, czy dżiesięć lub sto morgów liczy 
Może zatem nastąpić wypadek, że w parceli 100 morgowej 
zamuli woda 20 morgów, a ponieważ to nie jest czwartą, 
częścią, więc w tym wypadku poszkodowany nie będzie 
mógł korzystać z opustu podatku. Projekt powiada dalej, 
że opust przyznaje się za zniszczony plon, ale wtedy, gdy 
on jest już zebrany i złożony bądź na polu bądź na skła­
dzie (vom Boden getrent3 Fracht). To jest także posta­
nowienie w wielu razach bardzo niekorzystne. Dalej 
szkodę wyrządzoną oceniają urzędnicy podatkowi przy po­
mocy dwóch rzeczoznawców z odnośnej gminy, mianowanych 
przez władzę podatkową powiatową. Obok uich figurują 
dwaj mężowie zaufania z głosem tylko doradczym. Z asta­
nowiwszy się bliżej nad tym całym projektem, widzimy



aastępujące wadliwe strony. W  naszym kraju szkody 
wywołane przez wpływy elementarne nie pochodzą, tylko 
od gradu, ognia i wody. Są szkodaiki w świecie zwierzęcym, 
w obec których gospodarz jest bezsilnym. Ustawa uważa 
dalej, że tylko wtedy dochód gospodarza jest zmiejszony 
lab  zniszczony, kiedy zniszczone zostanie zboże lub 
pasza. Tak było dawniej, kiedy cały system gospodarstwa 
oparty był na prodnkcyi zboża. Dziś dochód z roli jest 
sietylko przez sprzedaż zboża, ale i z hodowli bydła. Ooż 
więc gdy przyjdzie księgosusz lab zaraza śledziony i  Dalej 
powiedziano, że opust podatkowy nie może być większy 
j a k  ten, który się równa jednorocznemu podatkowi. Otóż 
są niektóre wpływy elementarne, że wyrządzają szkody 
ńietylko w jednym roku, ale na przeciąg lat kilku n. p. 
zamulenie. W  obec tych wadliwości byłoby rzeczą słuszną, 
aby Towarzystwo gospodarskie odniosło się do Wys. Rzą­
du" i do koła polskiego celem wyjednania zmian w tym 
projekcie. Zmiany te byłyby następujące: (czyta)-.

1. Ażeby do szkód wyrządzonych wpływami eiementar- 
aemi, które prawo do opustu podatków dają, zaliczono 
także szkody wyrządzone w rzepaku, pszenicy, burakach, 
szkodnikami ze świata zwierzęcego i roślinnego, 
pr eciw którym środków zaradczych nie ma — a 
także i szkody wyrządzone w stanie inwentarza ży­
wego, spowodowane księgosuszem, zarazą płuc i 
śledziony;

2. Ażeby ulga w podatkach rozciągniętą została i na 
tych, którzy wskutek powodzi zboże i paszę już ścię­
te, ale jeszcze na polu pozostające, postradali.

3. Ażeby opust podatkowy, nie ograniczał się do jednego 
roku — ale. w razie, jeśli szkody elementarne w je­
dnym roku wyrządzone i na zmniejszenie plonu lat 
następnych oddziaływają — i te szkody 1st sastępnych 
uwzględnione być mogły, t. j. odpowiedni opust i na 
lata następne (podobnie jak przy lesie był rozciągnięty.

4. Ażeby nie 1lt  uszkodzonego plonu z każdej pojedyn­
czej parceli stanowiła prawo żądauia opust* — ale 
‘|4 z morgi, przy parcelach obejmujących więcej uiż 1 
morg powierzchni.

5. Ażeby ustęp drugi §. 4 został wypuszczony.
8. Ażeby ulgi w podatkach w latach niearodzajaych 

przez bezprocentowy lozkład podatków na lata nastę­
pne był dozwolony.

7. Ażeby w skład komisyi szacującej wchodziło dwóch 
rzeczoznawców wybranych z gminy, a jeden z sąsie­
dnich obszarów dworskich.
P. Henr. S t r z e l e c k i .  Przedstawia sprawę opustu 

podatkowego ze stanowiska gospodarstwa lasowego. Szkody 
w lasach nie były przy opuście uwzględniane. W  owym 
projekcie jest już coś o tern, ale nadzwyczaj mało. Mówi 
on tylko o ogniu. Jeżeli uwzględnimy, że pożar w lesie 
je s t  nierównie rzadszy jak inne szkody, których zresztą 
nie można opanować i stłumić jak pożar, a to uszkodzenia 
od burz, wichrów, śniegu, gołoledzi, owadów, mrozu, prze­
ciwko którym bardzo mało uczynić można, a ktcre wyrzą­
dzają szkody na la t kilkanaście, więc byłoby pożądanem, 
aby szkody te  nowa ustawa uwzględniła. W Prusiech 
na podobne szkodr, przy obliczaniu podatku odtrąca się 
\  część dochodu, co' już zawsze pewną ulgę wrazie klęski 
stanowi. Komitet tedy proponuje Panom (czyta): iżby do 
klęsk w lasach, które pociągają za sobą opust podatków, 
zaliczono również uszkodzenie od buizy, okiści, sadzi, 
gołoledzi i mrozu.

P. hr. G- o l e j e w s k i .  Zgadzam się na to, aby te 
sprawy polecić gorąco kołu polskiemu. Muszę tylko żądać, 
a.by wymieniono szkodników choć najgłówniejszych jak np.
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słodyszek (Glanzkafer), szarańcza we wschodniej Galicyi 
i szkodniki niszczące kartofle, kukurudzę i h rezkę.

P. L e n k i e w i c z .  Ogromną klęską, szczególniej 
dla górskich okolic, jest śnieg i mróz albo zawczesny albo 
za późny, jak tego w zeszłym roku w całym kraju doświad­
czyliśmy. Należałoby więc te  wpływy także wymienić. 
Wielką także szkodę sprawiają myszy. W  Przemyskiem 
całe pola n ieraz są podminowane przez te szkodniki.

P. W ł a d .  C z a j k o w s k i :  Popierając w zupełności 
wnioski komitetu, prosiłbym o specyalne wymienienie r d z y  
i zawiania jako zrządzających znaczne szkody. Zdaje mi 
się, będzie to w interesie całego kraju.

P. W ł o d z  G n i e w o s z :  Godziłbym się z wnioskiem 
komitetu, gdyby dodano, że należy uwzględnić przy opuście 
szkodę powstałą przez zgniliznę kartofli. Szkody w lasach 
wyrządzone przez okiść, wiatry i grady, na kilkadziesiąt, 
nieraz na 40 lat czuć się dają. W  tym względzie przeto 
także żądałbym uzupełnienia wniosku komitetu-

P. O s m ó l s k i :  Rok temu miałem zaszczyt jako de­
legat ziemi bełzkiej podnieść, że szkoda wyrządzona tam 
przez huragan wynosi przeszło dwa miliony złr. i prosiłem
0 wyjednanie opustu podatków, tudzież ustawy któraby na- 
kaza ła moratoryum ustawy lasowej. Śmiem przeto obecnie 
postawić interpelacyę do ks. Prezesa, co się stało z tym 
wnioskiem oddziału bełzko-sokalskiego i czy w tym wzglę­
dzie komitet poczyni! lub poczynić zamierza jakiekolwiek kroki?

X. P r  e z es. N a tę interpelacyę odpowie zaraz imie­
niem komiteta p. d}Tr. H . Strzelecki.

P. H  e n r. S t  r z e 1 e c k i. Co się tyczy opustu podatków 
Szan. delegat obecnie przekonać się mógł, że komitet właśnie 
oto się stara. Co zaś do moratoryum ustawy lasowej dla 
ziemi bełzkiej, to w tym względzie komitet nawet żadnego 
kroku uczynić nie mógł, bo tego w żaden sposób przepro­
wadzić by nie zdołano. Komitet co najwięcej mógł zrobić, 
to starał się o pomoc dla właścicieli lasów, i w tym kierun­
ku wnieśliśmy przedstawienie do ministerstwa.

P. O s m ó l s k i .  Z przykrością imieniem oddziału bełz­
ko-sokalskiego skonstatować muszę, że sprawa ta  została 
zaniedbaną. A należało ją ze względu na olbrzymią szkodę 
zbadać i podnieść u właściwych sfer. — Moratoryum usta­
wy lasowej jest konieczne. Przytoczę przykład aż nadto o 
tern przekonywający. Do jednegoz moich sąsiadów, któremu 
hu rag .n  zniszczył cały las, pisze starostwo w ten sposób: 
„Doszła nas wiadomość11, jakoby huragan zniszczył panu las; 
nakazuje się przeto pod karą 1000 złr. ażebyś pan w prze­
ciągu dni 14 uprzątnął złamane drzewa, i las do porządku 
przyprowadził. „(j$enzacya)u W  obec tak drakonicznego wy­
konywania ustawy, musimy żądać poparcia ze strony ko­
mitetu — gdyż jeźli to się nie stanie, będziemy potrzeby- 
wać chyba osobnego towarzystwa lakowego.

P. H. S t r z e l e c k i :  Odpowiem szanownemu delega­
towi, że żadna sprawa lasowa w komitecie nie zalega, jeśli 
to jest sprawa, którą można przeprowadzić. Szan. delegat 
może być pewnym, że żądanego moratoryum rząd nie wyda,
1 dla tego zarzut zrobiony komitetowi jako niesłuszny ode­
przeć muszę.

tern dyskusyę zam knięto.
S p r a w o z d a w c a  p. S t r u s i e w i c z .  Muszę po­

krótce odpowiedzieć na poczynione ta wnioski i uwagi. P . 
Golejewski żąda aby wymienić „ s ł o d y s z k a “. Sądzę, że 
powiedziawszy we wniosku „szkodniki ze świata zwierzęce- 
gou wymieniliśmy wszystkie. Speeyfikacya jest więc zby­
teczną. P. Lenkiewicz zwraca uwagę na śnieg i mróz, które 
są także uwzględnione, p. Zamorski zaś (w złożonym właśnie 
wniosku na piśmie) żąda, aby podatek obliczano wedle do­
chodu rzeczywistego, Byłoby to rzeczą bardzo pożądaną i 
najracyonalniejszą, Ale tego nie będzie można uzyskać, gdyż



u s ta w a  pow iada , że podatek płaci się od dochodu p raw do­
podobnego naprzód  obliczonego, a pow tóre powiada, że w pły­
w y klim atyczne i szkody peryodycznie s>ę pow tarzające zo­
s ta ły  już  uw zględnione p rzy  oznaczeniu dochodu k a ta s tra l­
nego. P . Czajkow ski żąda wym ienienia rdzy i zaw niania. 
R d za  je s t  ta k ż e  szkodnikiem  roślinnym  a jako  ta k i je s t  
wym ieniona. W reszcie  p. Gniewosz żąda w ym ienienia zgniliz­
n y  kartofli. Do tego  w niosku i ja  się przychylam , 
zgniliznę bowiem kartofli na  pierw szym  miejscu położyć 
należy jako w istocie klęskę nader dotkliw ą. _ _

X  P r e z e s  zarządza głosow anie. W niosk i kom itetu  
w szystk ie , tudzież dodatek p. Gniewosza o zgniliznie k a r to ­
fli uchw ala R a d a  ogólna bez zm iany.

P . G r o s s  z kolt-i p rzedstaw ia  następujący w niosek: 
R  O. zw ażyw szy, że hr. P a lk en h av n  jaku M in is te r 

ro ln ic tw a  da ł n iezbite dowody życzliw ości dla ro ln ictw a 
k ra ju  naszego, m ianuje jednogłośnie hrabiego F alkenhayna 
członkiem  honorowym. R ada  ogólna uchw ala jednogłośnie
p rzez pow stanie. .

P . G r o s s .  W  sprawne uregulow ania stosunku między 
robotn ik iem  a robotodaw cą, pozw alam  sobie przedstaw ić 
im ieniem  kom ite tu  w niosek następujący  {czyta).

R . O. Odnośnie do uregulow ania stosunków  służbowych 
czeladzi i robotników  w gospodarstw ie poleca K om itetow i, aby 
się n a  drodze w łaściw ej s ta ra ł  o ja k  najrychlejsze w pro­
w adzen ie  Sądów pokoju. R ada ogólna uchw ala w niosek ten
bez rozpraw . _  . ,

P . G r o s s .  P . Czajkow ski złożył na  sto ł prezydyałny
w niosek następu jącej tre śc i (czyta).

R. O. w yraża  przekonanie, że pożądanem  byłoby ta k  
w  in teresie  Oddziałowe jako też  całego T ow arzystw a gospod 
żeby  K o m ite t przed posiedzeniem  T ow arzystw a udzielał 
O ddziałom  te  przedłożenia rządow e i te  wnioski, k tóre  m ają 
b y ć  przedm iotem  dyskusyi W alnego  Z grom adzenia.“ Owóż 
m uszę zauw ażyć, że s ta tu t  w yraźnie  powiada, że w ezwanie 
n a  zw yczajne walne zgrom adzenie winno być rozesłane de­
legatom  z program em  przedm iotów obrad na  m iesiąc przed 
zebram em . K o m ite t w ypełniał zawsze ten  nńdość dokład­
n ie  oznaczony obowiązek i rozsełał zaproszenia na  m iesiąc 
naprzód  z program em . W id z ;cie panowie, że ten program  
je s t  niedokłady, bo obejmuje ty lko  suche w yliczenie przed­
m iotów . Pojm uję więc życzenie szan. delegata, w tym  k ie­
ru n k u  że ż ąd a , aby rozsełano te  w szystkie wnioski jakie 
będą trak to w an e  na  zgrom adzeniu. T erm inu  nie staw iam y, 
bo i  w najkró tszym  czasie przed zebraniem  Rady ogólnej 
m oże znaleść się przedm iot ważnej dość na tu ry . W  tym  
w zględzie niech p. de legat będzie przekonany, że kom itet 
od tąd  trzy m ając  się tej w skazówki o każdym  na R adę 
p rzy jść  m ającym  przedm iocie przeszłe najdokładniejsze z a ­
w iadom ienie — choćby i na tydzień  przed  posiedzeniem
(T3ran>ó). _

P . H e n z e l  proponuje dodać do w niosku p. Czajkow­
skiego p rzed  w yrazem  „udzielić" —  słowa „o ile to  będzie 
m ożliw em ". R ada  ogólna bez dalszej dyskusyi uchw-ala 
w niosek p. C zajkow skiego z popraw ką p. H enzla.

P . G r o s s  przedstaw ia  z kolei spraw ę w ydaw nictw a 
R o l n i k a * .  R o l n i k  przy  bardzo skromnej należytości od 

abonentów, bo zniżonej do 2 złr. 50 ct. rocznie, rozseła się 
członkom ; wiele egzem plarzy  rozseła się za  darm o, i daje 
się  150 gratysow ych egzemplarzy^ R adzie  szkolnej. Są to  
znaczne ciężary  wobec skromnej dotacyi 1300 złr. jak a  
z naszej strony się udziela i subwencyi 800 złr. od rządu. 
W n o s i kom itet p rze to :

R . O. uchw ala dalsze istnienie „R oln ika11 pod dotych- 
czasow em i w arunkam i, i zezw ala na  w staw ienie w b u d że t 
subw encyi 1300 z łr. d la tegoż czasopisma.

P . L e n k i e w i c z .  N ie  uw ażam , aby  zasiłek  dla

R o l n i k a "  by ł m ały. N atom iast nie mogę powiedzieć iż b y  
^ R o l n i k "  w ypełniał swe zadanie jako o rgan  T ow arzystw a. 
K ie obwiniam  ani w y d aw n ic tw a , an i red ak to ra , ani 
szan. K om ite tu , ale nas sam ych: myśmy tem u winni. N ie  
przygotow ujem y m a te ry a łu , m e rozbieram y go w „Rolniku,* 
k tó ry  jako  organ  tow arzystw a ku  tem u wdaśnie celowi s łu ­
żyć powinien. W  „Rolniku" prócz spraw ozdań alno ogłoszeń 
nie znajdujem y opracow ania tych  m yśli i projektów , k tó re  
nas zajm ują. W  ogóle bardzo mało czynimy, m e popieram y 
tego organu  m ateryaln ie  i m oralnie, tak  jakby  należało, i  
tak , aby organ  te n  w k ra ju  naszym  rolniczym  pierw sze,
słusznie sobie należne zajął miesjce,

P . T y n i e c k i .  W łaściw ie  powinienem podziękować 
p. Lenkiew iczow i za  wypowiedziane przed chw ilą słowa 
N a  jedno ty lko m u s 'ę  zwrócić jego uw agę, a  to, aby  p rzeczy ta ł 
treść  choć k ilku  numerów, a przekonałby się, ze w kom ­
plecie z całego roku bieżącego ty lko  j e d n o  je s t  spraw ozdanie. 
N atom iast spraw y rozm aitej treśc i były poruszane, lo zb ie iau e  
i pod tym w zględem  „R oln ik" na  zarzu t nie zasługuje. P ra w ­
dą jest, że panow ie za mało uczestniczycie w w ydaw nictw ie 
— ale przecież czasem  się zdarza, że ktos z k ra ju  się ode­
zwie. I  niezaw odnie, „Rolnik" stokroć by lepiej oył zasilany,, 
gdybyście go panowie przyjęli za pośrednika za pomocą 
k tórego  m oglibyście się porozumiewać. ^

P . h r. G o l e  j e w s k i :  M uszę się ująć za  „Rolnikiem . 
O dczytuję go czasem i nie znachodzę, ażeby prócz sp ra ­
wozdań nic w nim m e było. Z resz tą  m uszę z&u ważyć, ze
po takiem  obw inianiu „R olnika" spodziew ahm  się od p. L e n ­
kiewicza innej konkluzyi aniżeli tej, do której przyszedł. 
Spodziew ałem  się że w skaże fundusze z k tórychby m ożna 
powiększyć dziennik i opłacać współpracowników.

P . L e n k i e w i c z .  N ie  robiłem za rzu tu  jakoby „Rol- 
niL" nie zaw ierał innych artyku łów  ale w yraziłem  ubo­
lew anie, że myśli nasze przechodzą bez odgłosu i me wzbu­
dzają ogólnego zajęcia, bo ta k  rzeczywiście je s t. P ow ie­
działem  przy tern, kogo obwiniam, a co do środków, to  te  
także  u nas znaleść się powinny. S taw iam  ted y  n as tęp u ­
jący wniosek (czyta)-.

R . O. poleca R edakcyi „R olnika", aby  rozesłała do-
w szystkich członków w ezw anie do w zięcia czynnego udzia­
łu  w w spółpracow nictw ie „R olnika . . /

P  G r o s s  J a k o  referen t m iałem  przedstaw ić ty k o  
kw estyę finansową, a zostaw ić Zgrom adzeniu  wolność wejść 
w kry tykę  „R olnika". W edług  mego zdania R edakcya „R olni­
k a"  ro b i ty le , ile może w obee ogólnej apatyi, jak a  u wielu, 
członków naszych i w ogóle u gospodarzy panuje O rganem  
tow arzystw a  rolniczego „Rolnik" być nie moz Pojm ujem y 
n azw ę: o rg an ,jeże li pismo zastępuje pewną m ysi zam knię­
teg o  tow arzystw a, w gospodarstw ie organu tak iego  byc 
nie może. To je s t pismo w którem  każdy sk łada  m yśli swoje,, 
poglądy i doświadczenia. „Rolnik" je s t  organem  kom itetu  
w tem  zna zeniu, o ile podaje uchw ały K o m ite tu  do pu­
blicznej wiadomości. Co do wyższego udziału  pp. gosp a~  
rzy  w zasilan iu  „Rolnika" na  to  się zupełnie zgadzam  i m ysię 
że R ada  ogólna pow inna zasankeyonow sć odezwę o zyw szy
i czynny udział w pracach „R olnika .

X . P r e z e s  poddaje wniosek ko m ite tu  pod głosow a­
n ie : W niosek  ten  z o s t a j e  przy ję ty , rów nież dodatek p. L e n ­
kiew icza. . , . , . .

Z  kolei p rzedk łada  P . V i v i e n  spraw ozdanie komisyi

,a C ta t r y r t T ™ , p S i a  kom isya rachunkow a s w , 
czyDuość i za ję ła  się w pierw szym  rzędzie  ^ lic z e n ie m  
kasy , w której znalazła  gotów ką 107 złr. 45 ct. w e ek ac 
zaś 119.473 złr. 75 c t. P rzy stąp iw szy  następnie do zb a ­
dan ia  rachunków , k tó re  wzorowo są prowadzone, sp raw ­
dziła we w szystkich dzia łach  zupełną zgodność z zam km ę-



ciem  tychże przyczem  nastręczy ła  się jej sposobność p rz e ­
k onan ia  się o korzystnem  i um iejętnem  użyciu funduszów.

F un d u sz  rezerw ow y, k tó rego  odsetki przeznaczone są 
n a  w y datk i zarządu w zm ógł się o n ieznaczną kw otę 149 
z łr . 55 c t. pochodzącą z chwilowej lokacyi gotów ki w pły­
w ającej na ten  cel z w kładek, zanim przez uzbieranie zna­
czniejszej sum m y na zakupno efektów u ż y tą  być może.

W  obee w zm agających się z każdym  rokiem  fundu­
szów przez sk rzę tn ą  fruk ty fikacyą  gotow izny wpływ ającej 
do kasy  T ow arzystw a uznaje komisya, że chw ila ob*cna 
b y łab y  w łaściw ą, by stw orzyć źródło do w zm acniania fun­
duszu  żelaznego, a to  przez p rzekazan ie  do tegoż funduszu 
m ożliwych a z funduszu obrotowgo w yniknąć m ogących 
oszczędności każdorocznych.

W zm agający się w te n  sposób fundusz żelazny zbo- 
gacać będzie naw zajem  swemi odsetkam i dochody na z a ­
rząd , przez co znowm skala procentow a części obowiązkowej 
O ddziałów  zniżać się, a  tern samem do ich rozwoju przy­
czyn iać  się będzie.

N ie  mniej też  uw aża kom isya za rzecz słuszną, by 
p rz y  ulepszających się w arunkach  b y tu  naszego T ow arzy ­
s tw a  pomyśleć tak że  o polepszeniu losu całem sercem  
oddanych spraw ie w spółpracow ników  naszych t . j. urzędni­
ków , k tó rzy  przy  bardzo skrom nem  w ynadgrodzeniu  bez 
w szelkich widoków aw ansu  pozbaw ieni są ró w n e ż  korzyści 
zapew nionych urzędnikom  we w szystkich niem al in s ty tu - 
cyach  za" gorliw e pełnienie obowiązków w formie kwin- 
kweniów lub deceniów. K om isya uznając niezaprzeczone 
zasług i w iernych urzędników  naszych, głównie zaś se k re ­
ta rz a  naszego p. G relińskiego od la t  20 tu  oddającego sw ą 
uczciw ą p racę naszej instyrucyi, uw aża za w łaściwe polecić 
tę  spraw ę Szanownemu Z grom adzeniu  wnosząc p rzekaza­
n ie  jej K om ite tow i do uw zględnienia i w staw ienia  w bu­
dżecie przyszłorocznym  na te n  cel odpowiednej kwoty 
p ieniężnej.

Z aległości bieżące w kładek na  O ddziałach ciężących 
k o rzy stn y  przedstaw iają  wynik, bo gdy  w r. 1880 w ynosiły 
one 948 złr. 27 ct. w ynoszą one za rok 1881, 191 złr. 16 
c t. P rzyp isać  to  należy  g łów nie zniżeniu stopy procentowej 
z 45%  na 25% .

Z aległości z l a t  ub ieg łych  zm iejsżyły się o 713 złr. 
35 c t. w porów naniu więc z wynikiem z r. 1880 w ykazu­
jącym  w tej rubryce 1898 złr. 81 ct.; w pływ y tego rodza­
ju  b y ły  mniej donośne, co przypisać jed n ak  należy po­
przednim  spłatom  a zatem  znacznem u um orzeniu ogólnej 
cy fry  ty ch że .

P ozosta ły  z la t  daw niejszych deficyt wynoszący z 
końcem  r . 1880, sum ę 500 złr. 28 c t. zm iejszył się w r. 
1881 o 401. z łr. 73 ct. i wynosi obecnie 98. złr. 55 ct.

’K om isya rachunkow a zw racając  uw agę Szan. Z g ro ­
m adzenia na  te n  w ynik, stanow iący  najlepszą ilustracyę 
dobrej gospodarki, uw aża za  m iły dla siebie obowiązek 
podnieść*3 zasług i K o m ite tu  i k ierow nika tegoż, k tórych  
o-orliwości i s taran iom  przypisać należy widoczne polepsze ■ 
n ie  stosunków naszego T ow arzystw a ta k  jask raw o  się 
p rzedstaw iającego  a upraw niającego do jak  najlepszych 
nadziei na przyszłość.

K om isya rachunkow a w nosi:
P rześw ie tna  P a d a  Ogólna raczy  u ch w alić :

I .  U dziela sie K om itetow i absolutoryum  za  rok ub ieg ły  
po koniec grudn ia  1881.

I I .  Z a  gorliw e s ta ra n ia  o podniesienie b y tu  naszego 
T ow arzystw a w yraża R ad a  O gólna księciu Prezesow i 
i całem u Komitetowi swe uznanie.

I I I .  Oszczędności wyniknąć mogące w przyszłości z fun ­
duszów na  zarząd  przeznaczonych uży te  zostaną na 
pomnożenie funduszu żelaznego.

IY . Poleca się K o m ite to w i:
a.) aby  zastanow ił się nad możnością u tw orzen ia  q u in -  

cjueniów lub deceniów  d la  urzędników  T ow arzystw a 
i aby odnośne wnioski przedłożył przyszłem u O gólnem u 
Z grom adzeniu.

b.) U pow ażnia się K om ite t, by  w budżecie n a  rok  1883 , 
w staw ił sumę na ten  cel potrzebną, jeśli się tego  
okaże możność.
R ad a  ogólna uch w ala  jednogłośnie w szystkie wnioski 

kom isyi rachunkow ej bez dyskusyi.
D alej p rzed k ład a  p. Y ivien imien em te jże  komisyi 

spraw ozdanie co do budżetu na r. 1882. (czyta):
W edle  przedłożenia K om ite tu  potrzeby  na rok  1882 

wynoszą 9013 złr. 55 ct. czyli o 650 złr. w ięc-j ja k  
w prelim inarzu na  rok  1881.

Zw iększone te  potrzeby  św iadczą o rozszerzonym  
zakresie czynności To w. i o pochodzącej z tą d  potrzebie 
pomnożenia sił pracujących, za czem również idzie konie­
czność rozszerzenia dość szczupłego lokalu.

1 K om isya uznała  ta k  podw yższenie czynszu za lokal
i i prelim inow aną kw otę na d y eb ry u sza , jako też  w szystk ie 
i inne ru b ry k i prelim inow anych w ydatków  za  zupełnie 
i uspraw iedliw ione.

Fundusze  na pokrycie potrzeb zw iększyły się w po­
rów naniu z rokiem  poprzednim  o 430 złr, 10 ct. k tó rą  to  
nadw yżkę korzystnem u obrotow i w pływ ającej do kasy  Tow  
gotówki przypisać należy.

B raku jąca  do pokrycia potrzeb kw ota  1612 złr. 22 ct. 
znajdzie pokrycie w w kładkach obowiązkowych z Oddziałów, 
które  w  ty m  roku  podobnie ja k  w poprzednim  25 %  na  
rzecz za rząd u  cen tralnego  wnieść obow iązane będą. 

Komisya budżetow a w n o s i:
I .  R ad a  O gólna zatw ierdza bnd że t na  rok  1882, wedle 

p re lim in arza  K cm ite tu
I I .  K w o ta  1612 z łr. 22 ct. nie znajdująca pokrycia 

w dochodach prelim inow anych rozłożona zostanie na  
O ddziały  wedle stopy 25%  od należytości w kładek 
obowiązkowych w każdym  O ddziale zebrać się m ających.

I I I .  N ależytości obo wiązkowe każd‘ go O ddziału  w edług 
tej stopy procentow ej obliczone i w budżecie w y­
szczególnione, m ają być w ciągu roku 1882 odnośnie 
do §. 15. lit. d. s ta tu tu  w całości do kasy Tow.
w niesione.
R ada ogólna za tw ierdza  budżet n a  rok 1882 w edług 

wniosków komisyi. N astępu je  spraw a zaległości Oddziałów . 
P . S k a ł k o w s k i .  D w a O ddziały  oświadczyły, że 

; n ;e m ogą ściągnąć należytości, m ianowicie O ddział s ta n i ­
sław ow ski, k tó ry  zalega z kw otą 154 zł. — i brodzki k tó- 

i ry u iścił się z należytości za  rok 1880, dawniejszych jednak  
za la ta  1876 do 1878 w kwocie 336 zł. żadną m iarą ściągnąć 

i nie może. K om ite t wnosi tedy  o odpisanie ty ch  dwóch za le - 
! głości. D alej wnosi K om itet, ażeby O ddziałow i horodeó- 

skiem u, k tó ry  zaw iązał się dopiero w drugiem  p ó łro e tu  
1881 r. a  w kładki członków w pływ ać będą dopiero z r o ­
kiem 1882, dać uw olnienie od uiszczenia części obowiązko­
wej za rok 1881. R ad a  ogólna w głosowaniu uchw ala po­
wyższe t-z y  wnioski bez dyskusyi.

P . H e n z e ! .  D ziś złożono z O ddziału horodeńskiego 
wniosek następu jący  (czyta): „ W  obec fak tu , że w k ra ju  
naszym  pole do zarobku w szechstronnie n a s trę c z a  się, że 
ogólne sk arg i są na b rak  robotnika -— a zatem  O ddział 
wnosi, czyby nie było odpowiednem dla  dobra ogólnej lu ­
dności ta k  szukającej zarobku jak  i tych  co s ta ra ją  się  
o robotnika, uchwalić, aby K o m ite t T ow arzystw a gospod- 
galic. u d a ł się do W ys. R ządu, by w ystąp ił energicznie 
przeciw  ag ita to rom  zagran icznym  z R osy i i W ołoszczyzny 

: czyli R um unii, k tórzy robotników  w yprow adzają  za g ra n i—
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cą  _  i żeby W ys. R ząd  nie by ł ta k  ła tw y  do udzielenia 
t y m  robotnikom  paszportów .“ W noszę odesłać go do K o ­
m ite tu  celem zbadania i dalszego urzędow ania. R a d a  ogól­
n a  w głosow aniu uchw ala bez dyskusyi.

P . h r .  G r o l e j e w s k i .  Ja k o  delegat O ddziału, k tó ry  
postaw ił te n  wniosek, zgadzam  się na to  załatw ien ie. P rz y  
te i sposobności niech mi będzie wolno postaw ić interpela* 
cyę co do szkoły rolniczej w H orodm ce, c z y n ie  m a żadnej 
odpowiedzi od rządu  w tej s tra w ie . . . .  ,

P . S t r u  s i e  w i c  z. W  odpowiedzi na tę  ln terpeia- 
cyę  m uszę donieść, że nie m a jeszcze funduszów na zało 
żen ie  te j szkoły. M in isterstw o  zapytyw ało  nas, ja k a  to  ma 
by ć  szkoła. K o m ite t odpow iedział, że pożądaną by łaby  
ty lko  szkoła niższa. W y d z ia ł krajow y w ypracow ał s ta tu t,  
i  w sku tek  w niosku posła Polanow skiego odniósł się do K o ­
m ite tu  z zapytan iem , czy w ogóle szkoły te  będą pożyte­
czne, a  następn ie  p rzy rzek ł, że zajm ie się urządzeniem  tych  
szkół, i odniósł się, celem uzyskan ia  _ subwencyi do M in i­
s te rs tw a . K o m ite t wobec tego  nie mógł nic więcej zrobić, 
ja k  tylko, że postaw ił szkołę ro lniczą w H orodence na
pierw szem  miejscu. . .

P . h r .  G o l e j e w s k i  oświadcza, iż je s t z odpowie­
dzi te j zadowolniony. Z  kolei zarządza

X . P r e z e s  w ybór K om isyi rachunkow ej z 7 człon­
ków . D o sk ru tyn ium  zaprasza pp. K o rw in a , G niew osza ! 
Skibniew skiego. Równocześnie za rząd za  X . P rezes  w ybór 
4  członków do K om itetu  w m iejsce ustępujących. Do sk ru ­
tyn ium  za p ra sz a  ks. P rezes pp. ks. Sapiehę L eona, h r. 
S tadn ick iego  i Skrzyńskiego . R e z u lta t w yboru do hom isy i 
rew izyjnej okazuje się n astępu jący . G łosujących było 32. 
ab so lu tn a  w iększość 17. O trzym ali wuększosć — a to pp. 
V iv ien  i G niew osz W ład . głosów 30, Sm iałow ski i Sarnecki 
głosów  29, G izow ski Jó z e f  głosów 28, lir. Borkow ski M ie ­
czysław  i K o n s ta n ty  B obczyński głosów  26. R ezu lta t w y­
b o ru  4  członków do K o m ite tu  je s t  n astęp u jący  : G łosu ją­
cych było 82, abso lu tna większość 17. O trzym ali większość 
— a  to  pp. Pankow ski głosów 32, Tyniecki głosów 31, dr. 
P i ł a t  głosów 29. W  sku tek  rozbicia głosów' na  czw artego  
członka K o m ite tu  i rezygnacyi p. Pankow skiego zarządza  
X .  P rezes  w ybór uzupełniający dwóch członków  K om itetu . 
P rz y  tym  wyborz* na 33 głosujących o trzym ali pp. W asi­
lew ski 30 głosów B reu er 25 głosów, zostali zatem  w ybrani.

X .  P r e z e s  ogłasza czynności Zgrom adzenia za ukoń­
czone. , ^  .

P . B r y k c z y ń s k i .  Pozw ól J O . tz iąze , abym  w' im ie­
n iu  całego Z grom adzen ia  (obecni pow itają) złożył Ci po­
dziękow anie za ta k  gorliw e zajęcie  się in tereesam i T ow a­
rzy stw a , tem  godniejsze uznania , iż jesteśm y przekonani, że 
za szczy t ja k i my Ci nadali, najw yżej sobie_ cenisz (oklaski). 
Z a razem  zechciej przyjąć podziękow anie, ja k ie  sk ładam y 
naszem u K om itetow i, k tóry  możemy to z dum ą powiedzieć, 
sp e łn ia jąc  swe zadania  z rzadką gorliw ością i poświęceniem 
postaw ił nas na  stanow isku, k tó re  w k ra ju  zajmujemy. 
D la tego  pozw alam  sob;e pod W asze  głosow anie —  Panow ie 
poddać wniosek następujący  (czyta) „Ogólne Zgrom adzenie 
galic . T ow arzy stw a  gospodarskiego w uznaniu niezm ordo­
w anej i gorliw ej p racy  ta k  Szan. Prezesow i, jak o też  
i  w szystkich członków k o m ite tu , w yraża  publiczne uzna­
nie wdzięczności —  Szan. K om itetow i za gorliw e i sku­
teczne d zia łan ie  w celu rozw oju T ow arzystw a rolniczego 
i  podniesienia dobrobytu  krajowrego i poleca zapisanie 
te j uchw ały w protokole posiedzeń.“ (huczne oklaski)

X . P r e z e s .  Panow ie zby t łaskaw ie w yraziliście się 
o mnie, i podnieśliście to , co d la  m nie istotnie było i je s t 
najprzyjem niejszem , że jestem  przez W a s  w ybrany, że s to ­
ję  na  W aszych  głosach, a  o ileż przyjem niejszem , gdy po 
k ilku  la tach  p racy  słyszę głosy W asze , żem zadosyć u czy ­

n ił włożonemu na m nie obowiązkowi i zyskał n ad a l zau fa­
nie W asze . W ie rzc ie  mi Panow ie, że nie ma d la  m nie 
stanow iska wyższego, przynajm niej w moich ocz»ch w yż­
szego, jak  to , k tórem  mnie obdarzyć raczyliście. Co do ko­
legów moich w Komitecie, pozw alam  sobie podziękow ać 
Panom w ich im ieniu — a  z  drugiej s trony  glos mój p rz y ­
łączyć do głosu W aszego  i skonstnntow ać, że mamy ludzi 
ta k  sum iennych w p racv , ta k  oddanych T ow arzystw u, b e z  
w zględu na to  czy to  są rolnicy, czy profesorowie, czy adwo­
kaci, k tó rzy  często żadnej bezpośredniej z roln ictw em  n ie  
m ają styczności — że nieraz podziwiać przychodzi ich su­
m ienną i gorliw ą pracę. Ł ącząc  w ięc mój głos z głosem  
Panów , pozwalam  sobie zarazem  w im ieniu członków K o ­
m ite tu  podziękować za łaskaw e uznanie. (oklaski) O głaszam  
posiedzenia R ad y  ogólnej za  zam knięte. .

K oniec posiedzenia o godzinie 3 m inut 45 po południu-

T rz y  w ażn e  zag ad n ien ia  
dotyczące własności ziemskiej i jej przyszłość.

(D okończen ie) .

Walka o cenę targową i jej możliwe prawne 
wyniki.

Przedm iotem  badań naszych do tej pory była prze­
szłość i teraźoiejszość położenia własności ziemskiej. Skoro 
zaczynamy mówić o jej przyszłości tak co do praw produk- 
cyi jak i warunków zbycia — wchodzi natychm iast now y 
czynnik w życie naszej europejskiej własności ziemskiej, z któ­
rym się dotąd me liczyhśmy, a tym  czynnikiem jest im port 
zamorski ziemiopłodów i tegoż współzawodnictwo (konkuren- 
cya.) z p rodukcją europejską.

Od 1st niewielu — ale w zastraszająco w zrastających 
rozmiarach, pow stał z importem zamorskim czynnik, który 
silnie w strząsnął ostatnią podstawą ratującą j'eszcze w łasność 
ziemską —  te jest cenę targow ą jej ziemiopłodów!

Ponieważ spraw a ta  dotyka mniej więcej wszystkie pań­
stw a europejskie to musi wkrótce dla własności ziemskiej 
przyjść czas, w którym  z ustawodawstw i rozprządzeń admi- 
nistrat yjnych pojedynczych krajów rozwinąć się musi wspól­
ny europejski system walki przeciwko tem u nowemu, wszy­
stkim  tak groźnemu czynnikowi!

Skoro kwestya jaka tak ważnego nabiera znaczenia, to- 
można z pewnością twierdzić, iż cała jej potęga i s ła  tkw i 
w kilku ważnych zasadniczych pojęciach, a te ią  w tym  w y­
padku następująco.

Czysty dochód z własności ziemskiej jest tylko wtedy 
możliwym, jeżeli cena targowa ziemiopłodów przenosi w a­
runki produkcyi czyli tak zwane koszta nakładu. Bóżnica 
między tymi dwoma czynnikami tworzy dla w łaścciela ren­
tę, k tóra skapitalizowana, daje kapitał odpowiedniej w łasno­
ści ziemskięj.

Ztąd wynika że bogactwo, dobrobyt, możność opłacania 
odsetek j  podatków —  j^dnem słowem cała egzysteneya je- 
dnei części ludności głównie zależy od ceny targowej ziemio­

płodów.
Nie podlega atoli żadnej wątpliwości, że właśnie zie­

miopłody tworzą główną część takiej produkcyi, która zawsze 
jest pożądaną i spożytą przez ludność całą, a przeto stoso­
wnie do praw ekonomicznych z wzrastającą ludnością i ce­
na targowa takow ych w zrastać by powinna. Zdawałoby się 
nawet, że własność ziemska na mocy wyż wypowiedzianych 
praw  ekonomicznych m ogłaby dowolnie podnieść cenę targo-
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wa ziemiopłodów, ponieważ ludność zboża koniecznie do ży­
cia potrzebuje, a z powięk‘zeniem się m iast i fabryk, zwięk­

sza się oraz i popyt ziemiopłodów.
Ale istnieje prawo w ekonomii politycznej, które nazy­

wam y prawem ' Eioarda (chociaż właściwie już przed R iear- 
dem  poznane i wypowiedziane zostało) które takiemu nie­
zm iernem u wzrostowi ceny ziemiopłodów zaporę stawia. Wte­
dy bowiem kapitał przemysłowy rzuca się na ziemie jeszcze 
dotąd nieuprawiane, powiększa produkcyę zboża a tern sro­
m em  cenę teg rż  obmza. P i  zez ciągłe działanie w szystkich 
tych  czynmków przywraca się między cenami targowem i 
zboża, a cenami innych wytworów nieustannie najzupełniej­
sza harm onia, tak iż nieraz powstawała myśl cenę pewnej 
jednostki zboża uważać za m iernika wartości.

N a tej podstawie rozwinął się w życiu gospodarczem 
europejskiem stan rzeczy, który do tej pory jako trw ały  uw a­
żaliśmy, a w którym niebezpieczeństwa tylko z w ew nętrz­
nych przyczyn powstałe zagrażały własności ziemskiej. Eu 
ropa podzieliła się na dwie grupy produkcyjne — z których 
pierw sza przemysł* wa nadm iar ziemiopłodów drugiej rolni­
czej spożywała i p łac iła ; ostatnia znowu za pieniądze na ta r­
gu zbożowym otrzymane nabyw ała wytwory przemysłowe 
pierwszej grupy. Tym sposobem ustaliła  się w Europie po­
woli harm onia wzajemnych interesów i cen wszystkich wy­
tworów, a pizy pomocy rozwijających się stosunków pienię- 
-Tiych potęgowała ogromnie dobrobyt i zamożność całej 
Europy.

W h m  nagle nastąpił im port ziemiopłodów zam orskich 
i  to w dwóch szybko po sobie następujących epokach.

W pierwszej epoce exportowano ty 'ko nadm iar zwykłej 
produkcyi, którą już w Ameryce spożyć nie można było. 
W drugiej atoli "epoce rozpoczęto z największem wysileniem 
kapitału  i pracy wytwarzać ziemiopłody jedynie w celu ex- 
portu do Europy. Taki jest dzisiejszy stan rzeczy.

Badajmyż teraz, jaki wpływ fakt ten wywrzeć może na 
rolnictwo, następnie na przemysł a więc na dobrobyt w ca­
łym  kraju.

A  najpierw co do rolnictwa. J a k  wyżej wspomnieliśmy, 
tw orzyła Europa aż do chwili im portu tak ze względu na 
rolnictwo jak i na przem ysł zwartą całość.

Zjawienie się tak wielkiej ilości nowych ziemiopłodów 
m usiało ogromny wpływ wywrzeć na cenę zboża europejskie­
go —  ale tak nagłe i niespodziane zmniejszenie ceny musi 
w następstw ach swych przynieść zmniejszenie w y p ła c a ln o śc i 
d z ie rżaw cy  dłużnika ziemskiego, siły nabywczej obu względem 
w y t w o r u  przemysłu, a z czasem zagrażać egzystencyi własności 
ziemskiej a więc i wartości na niej zahipotekowanych wie­
rzytelności. , .

A  teraz  przejdźmy do industryi.
Co do industryi, to zaprzeczyć trudno że industry a —  

m ając na oku tylko swój interes bezpośredni życzyć sobie 
m usi obniżenia ceny ziemiopłodów —  to jest środków wyży­
wienia rzemieślników —  Będzie więc na razie popierała 
i wdzięcznie zużytkuje im port taniego zboża.

Czyniąc to niszczy nietyiko dochod czysty w łasnych 
zboża producentów, ale naw*4 z czasem cały kapita ł w ziemi 
b e d a V  egzystencyę samych właścicieli. Może więc do tego 
doprowadzić, że ziemia me będzie w stanie ponieść naw et ko­
sztów produkcyi, a w tym  wypadku zostanie opuszczoną 
nastąpi emigracya włościan z kraju ale gdy to nastąpi, to 
industrya straci głównych swoich konsumentów —  bo do- 
wiedzionem jest że 9/,o wytworów przem ysłu zwykle w kra- 
ju  w ła sn y m  spożyte bywaja. Gdy więc niszczeją w ziem ianach 
znaczne części siły nabywczej naiodu to i przem ysł bar­
dzo na tym  ueierpi. . . , . , , ,

Jeżeli bowiem Fryderyk Liszt w swoim czasie dowiodł 
że 1 ogactwo rolnika spoczywa na zamożności przemysłowca,

to row czsach naszych prawdę sttw ierdza bardziej jeszcze 
odwtny stosunek zubożeni a rclnięka —  z powodu znacznego 
obniżenia ceny targow ej, sprowadza niechybnie w skutkach 
swych zubożenie przemysłowca.

A więc import zboża zamorskiego sprow adzić może zu­
bożenie całej ludności całego kraju.

Stwierdziliśmy wpływ tak szkodliwy im portu — badaj­
myż teraz tego przyczynę.1

Prawo R icarda dowodzi, że cena targow a zboża rów ną 
jest kosztom (produkcyi) uprawy ziemi najgorszej, tak  iż ren­
ta powstaje właściwie z różnicy kosztów produkcyi gruntów 
najlepszych, i najlepiej położonych.

W arunkiem  przeto egzystencyi uprawy na polach czwar­
tej , trzeciej a nawet drugiej klasy jest cena targowa, przy 
której te ziemie uprawiane być mogą, bo cena ta pokrywa 
jeszcze koszta produkcyi. Skoro więc zjawia się na targu  
product I . klassy zniżający znacznie cenę ziemiopłodów, to po­
woli następuje stan rzeczy, wobec którego tylko ziemie najle­
psze jeszcze uprawiane być mogą. W tedy  naturalnie już koszta 
produkcyi gorszych ziem nie będą pokryte ceną targową, 
właściciel traci swój kapitał, wierzyciel hipotekę, Pańs wa 
podatek a kraj konsumenta. Proces zubożenia musi podług prow 
m atem atycznych rozpocząć się od zaniechania uprawy zie­
mi ostatn:ego gatunku, i odwrotnie zaniechanie uprawy tychże 
jest symptomatem niezawodnym , że summa ziemi I .  klassy 
zwiększyła się na targu  bezwzględnie na to zkąd się te zie­
miopłody zjawiły.

Ale coraz bardziej wzrastający im port niszczy produkcyę 
nawet najlepszej ziemi i to na całym  kontynencie, a to nie 
z powodu lepszej jakości zboża zamorskiego ale jedynie z po­
wodu znacznie mniejszych kosztów produkcyi ziemiopłodów 
zamorzem a m ianow icie:

N ajpierw  może rolnik am erykański w każdej chwili za 
bezcen nabyć znaczne ziemi obszary — Niepotrzebuje więc 
wliczać do swych kosztów uprawy r e n t ę ,  którą w Europie 
najlepsze ziemie największe opłacają.

Następnie odpadają w Am eryce prawie zupełnie tak zna­
czne w Europie koszta uprawy i niezbędny ch ulepszeń. D obra 
ziemia za morzem zadawalnia się najzwyklejszą, najtańszą 
uprawą. Skoro bowiem by w ym agtła  po latach kilku większe­
go nakładu, to ją  rolnik opuści i zaraz nową uprawia. Konku- 
reneya więc z Europą stanie się możliwą po wyczerpaniu 
czynszu bezmiernych obszarów dobrej ziemi. Ale czyto nastą­
pi zaledwie w przyszłym stuleciu?

Trzeci koszt produkcyi najważniejszy, bo w Europie cią­
gle w zrasta a za morzem prawie nie istnieje —  to są poda­
tki, które ziemia opłacać musi. Ziemianin musi koniecznie 
opłacane podatki bezpośrednie wdiczać w swe koszta uprawy. 
Wszak tylko ceną swoich ziemiopłodów opłacać je może ! 
Państw a europejskie potrzebują coraz większych podatków 
z których 2|s pożera utrzymanie wojska i opłacanie odsetek 
długu publicznego. Część tego olbrzymiego ciężaru gnieść musi 
także własność ziemską. Oprócz tego musi ona opłacać poda­
tki autonomiczue w kilku rozm aitych normach. A coż się 
dzieje w Ameryce i A ustra lii?  Tam dochód z sprzedanych 
nieuprawnych jeszcze gruntów pokrywa zupełnie odsetki d łu­
gu publicznego, podczas kiedy my upadamy pod żelaznym 
ciężarem bataljonów i papieroweroi renty i obligacyi pań­
stwowych ! a skutkiem tego ciężą na cenie zboża naszego koszta 
nietylko wojen ale i pokoju europejskiego ! Czyż może najle­
psza ziemia w Europie wytrzymać współzawodnictwo nawet 
z mniej dobrą w Ameryce, która ani renty am ulepszeń nie­
zbędnych, ani" też podatków i długu Państw a opłacać me
potrzebuje! .

Zbadajmyż teraz i porównajmy ostatni czynnik produk­
cyi pracę. Praw dą je s1, że płaca robotnika skoro się płacj 
pieniędzmi jest wyższą w Ameryce jak w Europie. Gdy atol i



w ła s n o ś ć  z ie m s k a  z a  m o rz e m  k a ż d e m u  z a ro b n ik o w i d o s ta je  s ię  
w  u d z ia le ,  to  m im o  w y s o k ie g o  z a r o b k u  d a le k o  m n ie js z e  są  
k o s z ta  p r a c y  w  A m e r y c e  n iż  w  E u r o p ie .  P o s ia d a c z  j e s t  ta m  
s w o im  w ła s n y m  z a ro b n ik ie m . P r z y t e m  je s z c z e  j e d n a  o k o li­
c z n o ś ć . P r z y  m a ły m  z a lu d n ie n iu  w ła ś n ie  n a jż y z u ie js z y c h  o k o lic  
W s c h o d u  i P ó łn o c y .  W ła ś c ic ie l  z a r o b n ik  t a k  je s t  iz o lo w a n y m , 
t a k  o d d a lo n y m  o d  m ia s t ,  że  j e g o  w y d a tk i  n a  ż y c ie  t o  co  
A m e r y k a n ie  n a z y w a ją  s t a n d a r t  o f  l i f e  b e z w z g lę d n ie  n i  je g o  
in te łm e n c y ę  i e u ro p e js k ie  n a w y c z k i  m u sz ą  b y c  d a le k o  m u ie j-  
s z e m i ja k  w  E u r o p ie .  S ta je  s ię  o n  p rę d k o  z a m o ż n y m  a le  z d w ó c h  
p r z y c z y n  —  b o  m a ło  w y d a je  a  w ie le  z a r a b ia .  I  do  t y c h  w ie ­
le  p r o d u k u ją c y c h  a  m a ło  k o n s u m u ją c y c h  z a r o b n ik ó w  p r z y b y ­
w a  c o r o c z n ie  m ilj  011 c h ło p ó w  e u r o p e j s k ic h ,  k tó r z y  w ła s n ą  p r a ­
c a  n o w e  o b s z a ry  u p r a w ia ją ,  a le  sw e  e u ro p e js k ie  p o tr z e b y  ż y ­
c ia  o g r a n ic z a ć  m u sz a  ; —  m ó w ią e  o p r a c y  m e  z a p o m in a jm y , 
ż e  j e s t  p r a w d ą  n ie z a w o d n ą ,  iż  p r a c a  r ę c z n a  a  m a s z y n a  p a r o ­
w a  w  ż a d e n  sp o só b  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  n ie  m o ż e !

O tó ż  u ż y c ie  m a s z y n  r o ln y c h  a  m ia n o w ic ie  p łu g a  p a r o w e ­
g o  w y m a g a  t r z e c h  w a ru n k ó w . N a jp ie r w  w ie lk ie g o  k a p i t a łu  p i e ­
n ię ż n e g o ,  n a s tę p n ie  w ie lk ic h  ró w n in  i w ie lk ic h  n ie ro z d z ie lu y c h  
o b sz a ró w . P ie r w s z y  w a r u n e k  m o ż l iw y  w  E u r o p ie ,  a le  d w a  
o s ta tn ie  ty lk o  w  A m e ry c e ,  k t ó r a  j e s t  w y łą c z n ie  z ie m ią  1 k r a ­
j e m  m a s z y n  r o ln ic z y c h .

C zy ż  w ię c  m o ż liw e  —  p r z y  t a k  w ie lk ie j  n ie r ó w n i  k o ­
sz tó w  p ra c y  ro ln ic z e j  —  a b y  n a jle p s z y  g r u n t  w  E u r o p ie  m ó g ł  
w y tr z y m a ć  k o n k u re n c y ę  z d o b r y m  A m e r y k a n in e m  n a  t a r g u  
z ie m io p ło d ó w ’ ?

A le  b ę d z ie m y  s p r a w ie d l iw y m i ! je d e n  k o s z t  p r o d u k c y i  
z n a c z y ć  m u s i  s z a lę  a m e r y k a ń s k ie j  w a g i ,  to  j e s t  k o s z ta  p r z y w o ­
z u  z ie m io p ło d ó w  d o  E u r o p y .  . . .

W id z ie l iś m y  w y ż e j że R ic a r d o  do  p r z y w i le ju  z ie m i 1. kla,- 
s y  z a l ic z a  b l is k o ść  p o ło ż e n ia  o d  t a r g u  z b o ż o w e g o , a  e k o n o m i­
s t a  C a re y  b łę d n ie  d o w o d z i, ż e  b l is k o ść  g o r s z y c h  n a w e t  g r u n  
tó w , o b d a r z a  te  g r u n t a  r e n tą  I .  k la s y .

O tóż  w ła ś n ie  je s t  w ie lk im  p y ta n ie m  czy  1 ja k  d a le c e  
ró ż n ic a  j a k  w id z ie l iś m y  t a k  z n a c z n a  k o sz tó w  p ro d u k c y i  m ię ­
d z y  z ie m io p ło d a m i e u ro p e js k ie m i a  z a m o rs k ie m i z ró w n o w a ż o n ą , 
a  w ię c  u s u n ię tą  b y ć  m o ż e  je d y n y m  z n a c z n ie js z y m  k o sz te m  
p rz y b y w a ją c y m "  je d y n ie  n a  s z a lę  a m e r y k a ń s k ą ;  k o s z te m  p r z e ­
w o z u  z ie m io p ło d ó w  d o  E u r o p y  ?

O tó ż  d o ś w ia d c z e n ie  n a u c z a ,  że  k o s z ta  t r a n s p o r tu  —  ta k  
z  p o w o d u  n o w y c h  ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  —  j a k  g ło w n ie  
z p o w o d n  z w ię k s z a ją c e j  s ię  b e z m ie r n ie  i lo ś c i  p rz e w o z o w e g o  
z b o ż a  z k a ż d y m  d n ie m  s ię  z m n ie js z a ją .  U  n a s  w  E u ro p ie  
je d e n  z w a ż a ie js z y c h  n ie s te ty  p ra w ie  w y łą c z n ie  e u r o p e j s k ic n  
k o s z tó w  p ro d u k c y i ,  p o d a tk i  z  K ażd y m  d n ie m  s ię  z w ię k s z a ją .

N ie  ty lk o  w ię c  g o r s z e  z ie m ie , a le  g r u n ta  n a j le p s z e  w  s a ­
m e j e g z y s te n c y i  sw e j s ą  b a rd z o  z a g ro ż o n e  im p o r te m  z a m o r -  
s ]jim    a  ż a d e n  w ła ś c ic ie l  a n i  te ż  w s z y s c y  w ła ś c ic ie le  z ie m ­
s c y  w s p ó ln e m i s i ł a m i  n ie  z d o ła ją  o d w ró c ić  g ro ż ą c e g o  im  n ie -  
b e z p ie c z e ń s tw a .  # .

O zy p a ń s tw o  m c ż e  c zy  p o w in n o  m e s c  p o m o c  z a g ro ż o n e j
w ła s n o ś c i  z ie m s k ie j  ? _ . . . .

W p ra w d z ie !  n i e j e s t  P a ń s tw a  z a d a n ie m , a n i  te z  n ie m  n ig d y  
b y ć  n ie  m o ż e  d a ć  k o m u k o lw ie k  to ,  co  o n  w ła s n ą  p r a c ą  z a r o ­
b ić  z d o ła .  P a ń s tw o  n ik o m u  ż a d n y c h  d ó b r  d a ć  n ie  m o ż e  1 m e  
n o w in n o  A le  m c ż e  i  p o w in n o  o c h r a n ia ć  i o d  z a g ła d y  r a to w a ć  
t e  w a r u n k i  z a ro b k u , k tó r y c h  o c h r o n a  w  m o c y  p o je d y n c z e g o
c z ło w ie k a  n ie  le ż y . . , . ,  .

P a ń s tw o  w ię c  m o że  i  p o w in n o  r a to w a ć  s t a n  s i ln ie  z a ­
g r o ż o n y c h  z ie m ia n  a  w  ty m  w y p a d k u  d w o m a  ś r o d k a m i  a d m i ­
n is t r a c y jn e m u  c łe m  o c h r o n n y m  i p o d a tk ie m .

E k o n o m ia  n a u c z a ,  że  c łe m  P a ń s tw o  p rz e w a ż n y  w p ły w  
w y w ie r a  n a  c e n ę  ta r g o w ą ,  p o d a tk ie m  z a ś  n a  k o s z ta  p ro d u k c y i  
z ie m io p ło d u .

A  w ię c  c ło  p o w in n o  b y ć  t a k  w y s o k ie ,  a b y  k o sz ta  p r o ­

d u k c y i  i g o r s z y c h  g r u n tó w  c e n ą  t a r g o w ą  o p ła c a n e  b y ły .  G d y ż  
w a r to ś ć  te g o  co  c łe m  ż y c iu  p r o d u k e y jn e m u c h  o z a w a n e m  b ę ­
d z ie , j e s t  n ie ró w n ie  w ię k sz ą , n iż  k o sz ta , k tó r e  t y m  s p o s o b e m  
n a r ó d  z a  z a c h o w a n ie  p rz y  ż y c iu  p e w n e j w a r s tw y  p r o d u c e n tó w  
o p ła c a .  . J e ż e l i  c e n a  t a r g o w a  z b y te c z u ie  s ię  p o d u o s i  
(b e z w z g lę d n ie  n a  t a r g  p ie n ię ż n y )  —  to  z a is te  je s t  d o w o d e m , 
że  c ło  j e s t  z a  w y s o k ie  —  je ż e li  c e n a  b a rd z o  s p a d a  w te d y  
n ie w ą tp l iw ie  c ło  z a  n isk ie .  Z re s z tą  ró w n o ś ć  c e n y  j e s t  d o w o ­
d e m  s łu s z n e j  c ł a  w y so k o śc i.

A le  je s z c z e  je d n o  m u s im y  tu  n a d m ie u ić .
A m e r y k a  z a s a d n ic z o  o k ła d a  w y so K im  c łe m  w y tw o r y  

p rz e m y s łu  e u r o p e js k ie g o ,  i t y m  s p o s o b e m  p o z b a w ia  E u r o p ę  
j e d y n e g o  ś ro d k a , k tó r y m  im p o r t  z b o ż o w y  z a p ła c ić  m o ż e !  
E u r o p a  b o w ie m  n ie z d o ła  c ią g le  z ło te m  s w y m  n a b y w a ć  z a m o r ­
sk ie  z ie m io p ło d y  —  a  w k ró tc e  n a d e jd z ie  c h w i la ,  ż e  B a n k i  
e u ro p e js k ie  z a ż ą d a ją  o p iek i c ła  z b o ż o w e g o , a ż e b y  s ię  o c h r o n ić  
o d  g ro ź n e g o  n ie b e z p ‘e c z e ń s tw a  z b y tn ie g o  p ie n ię d z y  e x p o r tu .  
P r z e c iw  A m e r y c e ,  k tó r a  w y s o k ie m  c łe m  ta k  t r o s k l iw ie  o c h r a -  
n ia  s w o ją  in d u s t r y ę  —  b ę d z ie  m u s ia ła  c a ł a  E u r o p a  p o w s ta ć  
s o l id a r n ie  —  p o d  g ro ź b ą  p o w s z e e h n e g o  z u b o ż e n ia  —  a  s y s te ­
m e m  s w o im  o g ó ln e g o  c ł a  m ię d z y n a ro d o w e g o  z w a lc z a ć  s y s te m  
c ło w y  a m e r y k a ń s k i .

S k o ń c z y liś m y  k w e s ty ę  c e ł .  T r u d n ie js z ą  n ie ró w n ie  d o  r o -  
w ią z a n ia  j e s t  k w e s ty a  p o d a tk o w a .

J e ż e l i  b o w ie m  —  j a k  d o w ie d liś m y  —  p o d a te k  d o  k o ­
sz tó w  p ro d u k c y i  n a le ż y  —  to  j e s t  w te d y  p r a w d ą  n ie z a w o d n ą ,  
że  p o d a te k  n ie  p o w in ie n  n ig d y  w y s o k o ś c ią  s w ą  u n ie m o ż liw ić  
s p rz e d a ż  z ie m io p ło d ó w  —  g d y ż  w  ta k im  w y p a d k u  z ie m io p łó d  
n ie  b ę d z io  n a d a l  w y tr w a r z a n y m  a  p o d a te k  s a m  s ie b ie  z n is z c z y

M a ją c  z a w s z e  n a  o k u  im p o r t  z b o z a  z a m o rs k ie g o  p r z y ­
c h o d z im y  " do  p e w n ik a ,  że  a b y  z a c h o w a ć  k o n ie c z n ie  r ó w n o ­
w a g ę  w y tw o ró w  n a  t a r g u  z b o ż o w y m . * P o d a te k  g r u n to w y  n i ­
g d y  k o s z ta  t r a n s p o r tu  z b o ż a  z a m o rs k ie g o  p r z e a o s ić  n ie  p o w in ie n .

J e ż e l i  t e  k o s z ta  z  c z a s e m  s ię  o b n iż a ją , to  i  p o d a te k  
g r u n to w y  z c z a se m  z m n ie js z a ć  s ię  p o w in ie n , a b y  ty m  s p o ­
s o b e m  u m o ż liw ić  w s p ó łz a w o d n ic tw o  w ła s n y m  z ie m io p ło d o m  
i  o c h ro n ić  i c h  o d  p o w o ln e j  a le  n ie c h y b n e j  z a g ł a d y .

Oo d o  r o d z a ju  p o d a tk ó w , to  ty lk o  n a d m ie n im y ,  że  n a ­
u k a  d o w io d ła ,  iż  p o d a te k  g r u n to w y  c ię ż y  n a  k o s z ta c h  p r o ­
d u k c y i  p o d a te k  z a ś  d o c h o d o w y  i p o ś r e d n i  n a  c z y s ty m  d o ­
c h o d z ie ,  —  n a  s i le  k a p i ta l iz o w a n ia  p r o d u c e n ta  i  k o n s u m e n ta .  
W y m ie rz a ją c  p rz e to  p o d a te k  g r u n to w y  d z iś  i w  p r z y s z ło ś c i  
t r z e b a  m ie ć  s ta le  n a  o k u  s to s u n e k  z a c h o d z ą c y  m ię d z y  k o s z ta ­
m i p ro d u k c y i  k ra jo w e j a  ż y w io ła m i w p ły w a ją c e m i  p rz e z  im ­
p o r t  z a m o r s k i  n a  c e n ę  t a r g o w ą  e u ro p e js k ą .

A  te ra z  u  k r e s u  n a s z e g o  z a d a n ia  r z u c iw s z y  o k ie m  z a  
so b ą  m u s im y  w y z n a ć , że  do  p r z e d ło ż e n ia  ( ł a s k a w e m u  c z y ­
te ln ik o w i)  z e s ta w ie ń  n a s z y c h  o ś m ie la  n a s  je d y n ie  m y ś l  n a ­
s tę p u ją c a .  W id z im y  o to  p r z e d  n a m i  w ie lk i  p ro c e s  h is to r y c z  
n y  t a k  p o tę ż n y  i ta k ie j  d o n io s ło ś c i,  że  n a w e t  w y k ła d  n a s z  
t a k  n ie d o s ta te c z n y  s i ł ę  je g o  z n a c z e n ia  z a t r z e ć  n ie  z d o ła  w  d u ­
sz y  m y ś l ic ie la !

P r o c e s  s ię  t e n  ro z p o c z ą ł  p rz e d  l a t  ty s i ą c a m i  a  k a ż d e n  
m y ś l ic ie l  s tw ie rd z ić  m u s i ,  ż e  d o  k o ń c a  m u  je s z c z e  d a l e k o ! O l­
b r z y m ia  w ie k ó w  p r a c a  d ą ż y  p ę d e m  n ie w s t r z y m a n y m  z p r z e ­
sz ło ś c i  p rz e z  te r a ź n ie js z o ś ć  k u  p rz y s z ło ś c i ,  k tó r ą  o g a r n ą ć  n ie  
m o ż e m y !  C óż t u  m o ż e  p o je d y ń c z y  c z ło w ie k !  W  ty m  w ie lk im  
ro z w o ju  m y ś l i  B o że j w  w s z e c h ś w ie c ie ,  k tó ry  n a z y w a m y  ś w ia ­
t a  d z ie ja m i!  Z d o ła  co  n a jw ię c e j  p o z n a ć  i  o k r e ś l ić  w  ż y c iu  
d z ie jo w y m  ś w ia ta  p u n k t  i  c h w ilę  te r a ź n ie js z o ś c i  n a s z e j ! T o  
b y ło  n a s z y m  u s i ło w a n ie m !  W ię ce j n ie  c h c ie l iś m y , a  n a w e t  
c h c ie ć  n ie  m o ż e m y !



M em oryał
i  potrzebie skuteczniejszef niż dotychczas regulacyi rzek 
w  krajach całej monarchii a szczególniej w '(jalicyi, podany 
vrzez  posłów połskich prezesowi ministrów i  ministrowi 

spraw\ wewnętrznych hr. jfaaffe.

Z b y te c z n e m  p ra w ie  je s t  u d o w a d n ia ć  p o tr z e b ę  i w a ż n o ść  
u r e g u lo w a n ia  r z e k  w e  w sz y s tk ic h  k ra ja c h  m o n a rc h ii i w y ­
k a z y w a ć , iż  ta  w a ż n a  p ra c *  n a jw ięc e j a  p ra w ie  n a w e t ca ł­
k i e m  z a n ie d b a n ą  je s t  w  G alicy i, c h o c ia ż  p o rz e c z e  (S tro m g e -  
b ie t )  d w ó c h  ty lk o  r z e k  g a licy jsk ich  W is ły  i D n ie s t ru  ro z c ią ­
g a  s ię  w  g ra n ic a c h  G alicy i n a  p rz e s trz e n i  7 6 .3 6 0  k i lo m e tró w  
k w a d ra to w y c h . Z b y te c z n e m  je s t ,  p o w ta rz a m y , u d o w a d n ia ć  
p o t r z e b ę  i w a ż n o ść  re g u la c y i r z e k  w  ca łe j m o n a rc h ii  a  n a j ­
w ię k s z e  z a n ie d b a n ie  te j w a ż n e j p ra c y  w  G a licy i, a lb o w ie m  
u z n a ł y  t o  r e p r  e z e n t a  c y a  p a ń s t w a ,  r e p r e y e n t a -  
c y a  k r a j u  i s a m  c. k.  r z ą d .

M ian o w ic ie  I z b a  p o s e ls k a  n a  p o s ie d z e n iu  sw o je m  6  m a ja  
1879  r . u c h w a liła  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c y ę  : „ D ie  R e g ie ru n g  
w ird  a u f g e f o r d e r t : l )  sa m m tlic h e  F lu s s re g u lie ru n g e n  in  e in  
R e s s o r t  z u s a m m e n  z u  f a s s e n ; 2) b e i j t d e r  d e rs e lb e n  e in  
t in h e i t l i c h e s  ra t io n e l le s  S y s te m  d e r  A rb e i te n  e in z u le i t e n ; 3 ) 
e in e  Z e rs p l i t te ru n g  d e r  v e rf iig b a re n  M itte ln  th u n lic h s t  z u  v e r-  
m e id e n ;  4 )  d e n  n o th w e n d ig e n  V o rk e h ru n g e n  z u r  V e rh ii tu n g  
w o n  W a s s e r s c h a d e n  Ih r e  b e s o n d e re  A u fm e rk s a m k e i t  z u  zu -  
w e n d e n .“

S e jm  g a lic y jsk i w z y w a ł r z ą d  re z o lu c y a m i k i lk a k ro tn ie  
u c h w a lo n e m i d o  e n e rg ic z n ie js z e g o  a  s k u te c z n ie js z e g o  n iż  
d o ty c h c z a s  z a ję c ia  s ię  z a n ie d b a n ą  p rz e z  w ie k  ca ły  s p ra w ą  
re g u la c y i  r z e k  w  G alicy i, k tó ry c h  z d z ic z a ły  s ta n  sp ro w a d z a  
•co ro czn ie  n a  k ra j  te n  k lę s k ę  p o w o d z i. W y d z ia ł  k ra jo w y  g a ­
lic y js k i p rz e d s ta w ia ł ta k ż e  k i lk a k ro tn ie  tę  s p r a w ę  w  m em o - 
ry a ła c h  p rz e s ła n y c h  rz ą d o w i. M iędzy  in n e m i w  m e m o ry a le  
X  2 9 . s ty c z n ia  1872 r . p rz e d s ta w ił  d o sa d n io  o g ro m n e  s z k o d y , 
k t ó r e  z  p o w o d u  n ie u re g u lo w a n ia  k o r y t  rz e k  g a licy jsk ich , 
p o n o s i  p rz e z  c o ro c z n e  w y lew y  k ra j  a  n a s tę p n ie  s k a r b  p a ń ­
s tw a .  W  m e m o ry a le  z a ś  z  27 . k w ie tn ia  1880  r , w y k a z a ł 
W y d z ia ł  k ra jo w y  g a lic y jsk i, k tó r e  rz e k i sp ła w n e  g a licy jsk ie  
i  n a  ja k ie j  p rz e s trz e n i  n a le ż y  re g u lo w a ć  k o s z te m  s k a rb u  
p a ń s tw a ;  a  k tó r e  r o b o ty  w o d n e  p rz e d s ię w z ię te  p rz e z  k ra j 
łu b  s p ó łk i  w o d n e , n a le ż a ło b y  w sp ie ra ć  z a s i łk a m i z s k a r b u  
p a ń s tw a .  D a le j W y d z ia ł  k ra jo w y  w  m e m o ry a le  ty m  ż ą d a ł, 
a b y  c. k . rz ą d  u ło ż y ł p ro g ra m  r o b ó t  d la  re g u la c y i r z e k  w  
'G a l ic y i ,  k tó r e  w  p rz e c ią g u  p e w n e g o  o k re s u  c z a su  w y k o n a ć  
z a m ie rz a , a  p rz y rz e k ł,  ż e  S e jm  k ra jo w y , p o  o trz y m a n iu  r ę ­
k o jm i  o d  c . k . rz ą d u , ż e  s p ra w a  re g u la c y i r z e k  w  G alicy i 
w p ro w a d z o n ą  z o s ta ła  n a  to r y  w łaśc iw e , u ż y c z y  je j  p o p a rc ia  
w  g ra n ic a c h  sił k r a ju  i je g o  m o żn o śc i.

P o s ło w ie  p o ls c y  z  G alicy i z a s ia d a ją c y  w  Iz b ie  p o s e l­
s k ie j  R a d y  p a ń s tw a  p rz e d s ta w ia ją c  c o ro c z n ie  p ra w ie  o d  1867 
r .  p rz y  u c h w a la n iu  b u d ż e tu  o lb rz y m ie  k lę s k i i s z k o d y  w y ­
n o s z ą c e  w ie le  m ilio n ó w  z łr . sp o w o d o w a n e  c o ro c z n y m i w y le ­
w a m i r z e k  w  G alicy i, d o p o m in a li s ię  o  w y z n a c z e n ie  w  b u ­
d ż e c ie  w ię k sz y c h  su m  n a  re g u la c y ę  r z e k  g a lic y jsk ic h  i o  
s k u te c z n ie js z e  n iż  d o ty c h c z a s  u ży c ie  p ie n ię d z y  p rz e z n a c z o ­
n y c h  n a  re g u lo w a n ie  r z e k ,  k tó re m i O p a trz n o ś ć  k ra j n a sz  
o b d a r z y ł a ,  a  k tó r e  w  ra z ie  u re g u lo w a n ia  ich  b ie g u  i u b e z ­
p ie c z e n ia  ich  b rz e g ó w , m o g ły b y  b y ć  w y g o d n e m i d ro g a m i 
w o d n e m i, n a jw ła śc iw sz e m i w  k ra ju  w y w o ż ą c y m  p ło d y  w ie l­
k ie g o  s to s u n k o w o  c ię ż a ru  d o  ich  w a r to ś c i, i m o g ły b y  p rz y ­
c z y n ia ć  s ię  d o  p o d n ie s ie n .a  d o b ro b y tu  p o w s z e c h n e g o , s ą  
p o w o d e m  c o ro c z n ie  w ie lk ich  k lę s k  i s p u s to sz e ń  p rz e z  w y le ­
w y  i p o w o d z ie  n isz c z ą c e  n a jż y z n ie js z e  o k o lic e  n a d b rz e ż n e .

Na posiedzeniu I.by  poselskiej 5- kwietnia 1879 r. po­
słowie polscy uczynili następujący wniosek do uchw ały: „In

A n b e tra c h t  d a ss  d ie  a ll ja h r łic h  w ie d e rk e h re n d e n  U ib e rs c h w e m - 
m u n g e n  n a m e n lo se s  U n g lu c k  s t if te n , d e n  N a tio n a lw o ls ta n d  
u n d  d ie  S te u e rk ra f t  v e rm in d e rn , S te u e rn a c h la s se , N o th s ta n d -  
a n le ih e n  u n d  U n te rs tu tz u n g e n  f o r d e r n ; in  A n b e tr a c h t  d a s s  
d e n se lb e n  b io s  d u rch  p la n m a ss ig e  z w e c k e n ts p re c h e n d e  S tro m - 
re g u lie ru n g e n  e n tg e g c n  g e w irk t w e rd e n  k a n n . d ie se  a b e r  s ic h  
n u r  d a n n  a is  w a h rh a f t m itz lich  e rw e ise n , w e n n  sie  v o n  h in -  
re ic h e n d e n  te c h n isc h e n  P e rs o n a le  v o rg e n o m m e n , d ie  g a u z e  
v o lls ta n d ig e  R e g u lie ru n g  e in es  F lu s se s  a u f  e in m a l u m fassen ; w ird  
d ie  H o h e  R e g ie ru n g  a u fg e fo rd e r t :  b a ld m o g lic h s t im  E in v e r -  
n e h m e n  m it d e r  g a liz is c h e n  S ta d th a lte re i  e in  P ro g ra m  d e r  
v o rz u n e h m e n d e n  R e g u lie ru n g  d e r  F lu s s e  G iliz ie n s  z u  e n t-  
w e rfe n  u n d  in B e tre f l d e r  n o th w e n d ig e n  V e rk e h ru n g e n ,  in. 
w ie fe rn  d ie s e lb e n  z u r  C o m p e te n z  des R e ic h s ra th e s  o d e r  d e s  
L a n d ta g e s  g e h o re n , d ie se n  g e se tz g e b e n d e n  K o rp e rs c h a f te n  
e n ts p re c h e n d e  V o r la g a n  z u  m a c h e n  u n d  d a r a u f  z u  h in w irk e n , 
d a s s  m it h in re ic h e n d e n  M itte ln  u n d  g e n u g e n d e n  te c h n isc h e n  
K r a f t e n  d ie  A rb e i t  n a c h  d e m  T h a lw e g e  o d e r  e in z e ln e n  F 'lu sse  
d e r  R e ih e  n a c h  a u sg e fu h r t w e rd e . 4 I z b a  p o s e ls k a  p rz e k a z a ła  
w n io se k  te n  sw o je j k o m isy i b u d ż e to w e j, k tó r a  z g a o z a ją c  s ię  
z n i m ,  lecz  u o g ó ln ia ją c o  p rz e d ło ż y ła  6 . m a ja  1879  r . Iz b ie  
p ro je k t  re z o lu c y i o g ó ln ie js z e j a  p o d a n e j w y że j, k tó r ą  I z b a  
is to tn ie  6 . m a ja  1879  r. u c h w a liła .

S am  ck . rz ą d  u z n a ł z a n ie d b a n ie  r z e k  w  G alicy i, s z k o d y  
i k lę s k i  sp a d a ją c e  z  le g o  p o w o d u  n a  te n  k ra j . U z n a ł t o  
m ię d z y  in n em i w  sw o je m  sp ra w o z d a n iu , k tó r e m  u z a s a d n ia ł  
p rz e d ło ż o n y  Iz b ie  p o se lsk ie j w  r . I8 7 1  u k ła d  z  R o s s y ą  
ty c z ą c y  s ię  re g u la c y i W is ły . W  te rn  sp ra w o z d a n iu  r z ą d  w y ­
r z e k ł :  D a s  d e r  W e ic h s e ls tro m  a u f  s e in e m  sch iffo a ren  L a u fe  
in  G a liz ien  u n d  a n  d e s s e n  G re n z e g e g e n  R u s s is c h -P o le n , s ic h  
in  e in e in  s e h r  v e rw ild e te n  Z u s ta n d e  b e f in d e ; d a ss  d ie  S c h if -  
fa h r t a u f  d ie sem  S tro m m e  m it v ie le n  u n d  g ro s se n  E r s c h w e r -  
n is s e n  z u  k a m p fe n  h a b e ; d a s s  d ie  v o n  H o c h w a ss e rn  u n d  
E isg łin g e n  v e ru r s a c h te n  U ib e rs c h w e m m u n g e n  la s t a l l ja h r łic h  
d e n  U fe rn g e m e in d e n  u n d  A n re in e rn  g ro s se n  S c h a d e n  a n r ic h -  
te n ,  d a  d e re ń  G ru n d e  in  e in e r  A u s d e h n u n g  v o n  c irc a  11 
Q u a d ra tm e ile n  d e r  In u n d a tio n  a u s g e s e tz t ,  z u m e is t  a u c h  d e s  
n o th ig e n  S c h u tz e s  d u rc h  B e d e ic h u n g e n  e n tb e h r e a  ; d a s s  a n  
d e n  g le ich fa lls  v e rw ild e r te n  N eb en fliissen  d e r  W e ic h s e l  a h n -  
lich e  U ib c ls ta n d e  v o rh a n d e n  se ien .*  T a k i  s a m  s ta n  rz e c z y , 
j a k i  tu  rz ą d  p rz e d s ta w ił  co  d o  W is ły  i je j d o p ły w ó w , a  k tó ­
ry  to  s ta n  d o  dz iś  d n ia  t r w a  n ie z m ie n io n y , is tn ie je  ta k ż e  n a  
D n ie s t rz e  i n a  c a łe m  p o rz e c z u  d n ie s tro w e m  (D n ie s te r s tro m -  
g e b ie te ) .

T e n  sm u tn y  i z d z ic za ły  s ta n  r z e k  w  G a lic y i, k lę s k i  
z tą d  s p a d a ją c e  n a  k ra j  n a sz , a  d o ty k a ją c e  ta k ż e  s k a rb  p a ń ­
s tw a  p rz e z  c o ro c z n e  o d p is y w a n ie  p o d a tk ó w  z  g ru n tó w  z a -  
la n y e h  i p o w o d z ią  z n is z c z o n y c h , p rz y p o m n ie li ck . rz ą d o w i 
p o s ło w ie  p o lsc y  z a s ia d a ją c y  w  I z b i e  p o se lsk ie j w  m e m o ry a ­
le  z  28 . lu te g o  18 8 0  r . w rę c z o n y m  p rz e z  p o s łó w  C h rz a n o w ­
sk ie g o  i H a u s n e ra  (8 . m a rc a  1880  r .)  J . E . p re z e s o w i m in i­
s t ró w  h r . T a a ffe m u . A le  z a ra z e m  p o s ło w ie  p o lscy  w  m e m o ­
ry a le  w sp o m n io n y m  w y k a z a li s z c z e g ó ło w o  p o w o d y  m a łe j 
sk u te c z n o śc i d o ty c h c z a so w y c h  ro b ó t  d la  reg u lacy i r z e k  w  G a ­
licy i. P o w o d y  te  w y k a z a n o  w  m e m o ry a le  n a sz y m  w  n a s tę ­
p u ją c y  sp o só h .

I) . „ D ie  g e rin g e  u n g e n ie g e n d e  Z a h l d e s  P e r s o n a ls  d e r  
W a s s e rb a u - In g e n ie u re ,  u n d  in  n o c h  h ó h e re m  M asse  d ie  ih r  
v e r l ie h e n e  u n g e n iig e n d e  O rg a n is a tio n , d i e  i h r e  T h a t i g -  
k e i t  h e m m e n d e n  I n s t r u c t i o n e n .  I n  e in e m  s o  
a u sg e d e h n te n  L a n d e  w ie  G a liz ien , w e lch es v o n  e in e r  M en g e  
a n se n lic h e r  sc h if lb a re n  F lu s s e  d u rc h s tro m t w ird , (d ie  S tr o m -  
g e b ie te  n u r  d e r  sch iffb a ren  F li is s e n  in  G a liz ie n  d e h n e n  s ic h  
m e h r  a ls  iib e r  9 0 .0 0 0  Q u a d ra t  - K ilo m e te r  a u s )  m u s s  d e r  
W a s s e rb a u d ie n s t  v o n  e in e n  g ro s s e re n  A n z a h l v o n ln g e n ie u -  
r e n , a ls  d ie  v o rh a n d e n e , v e rs e h e n  w e rd e n .

(Dokończenia nastąpi).



Sprawozdanie o stanie zasiewów we 
wschodniej części kraju

n a  podstawie raportów  nadesłanych komitetowi c. Ti. ga l. 
to w a rzy s tw a  gospodarskiego w połowie bież. miesiąca.

Obawy, jakim daliśmy wyraz kończąc poprzednie spra­
wozdanie me były płonne. Posucha ogólna, która z marca 
przeciągła się w kwiecień, zimno, ostre wiatry, nocą przy­
m rozki a w niektórych okolicach jak w ok. Kamionki Stru- 
miłowej, Zaleszczyk i w górach nawet mrozy, dochodzące do 
, c i 7° R., wreszcie śniegi, które 8 i ęgo kwietnia pokryły 
chwilowo pola, oddziałały niekorzystne na stan zasiewów 
ozimych i jarych Stan obecny ziemiopłodów jest gorszy niż 
z początkiem miesiąca — jak to zobaczymy przy szczegóło­
wym przeglądzie — o poprawę jednak me trudno, bo się 
już znów ociepla, pożądane są tylko tak potrzebne deszcze.

R z e p a k  ucierpiał, posmutniał wprawdzie mniej więcej 
wszędzie w skutek mrozów, które powarzyły szczególniej 
m łodsze latorośle, p myślne wiadomości są jednak liczniej­
sze. I tak rzepak jest bądź dobrym, bądź średnim w okol. 
Kamionki Strumiłowej, B obrki, Sambora, Komarna, Rudek, 
Niżankowic, Przemyśla, Cieszanowa, Jarosławia, Dubiecka, 
B rzozow a, Żydaczowa, Kałusza i Rohatyna. Miernym tylko 
jest stan rzepaku w ok. Kulikowa, Horodenki, ZaJoziec, u- 
cierpiał zda'e się więcej, mż gdzie inuziej w okolicach Beł­
za U hnow a, Zablociec, najsmutniej wreszcie brzmią doniesie­
nia z okolicy Żółkwi, gdzie rzepaki gmą, i z okolicy Kope- 
czyniec, gdzie rzepak ma oyć tak ziy, iż w wielu miejscach 
musiano go przyorać. Dodać jeszcze musimy, 'ż  w okol 
Kom arna (gdzie jak wyżej powiedzieliśmy rzepaki dobre) 
miały się już pojawić słodyszki rztpakow ce, korespondent 
jednak nadm ienia, iż pojawienia się tych szkodników oso­
biście nie sprawdził.

P s z e n i c a .  Skutkiem posuchy, zimnych wiatrów, przy­
mrozków, pszenice zaostrzyły się. zszedly. Znać to szczegól­
niej na późniejszych zasiewach. Najgorsze stosunkowo wia­
domości o pszenicy są z okolic Żółkw i, Kulikow a, Zalesz­
czyk i górskich okolic pow. staromiejskiego, z kolei idą 
doniesienia z okobc Uhnowa, Bełza, żablooec, Cieszanowa, 
(częściowo tylko) i Birczy, ż  reszty kraju nadesłane nam 
doniesienia, mianowicie z okolic Kamionki Strumiłowej, Bobr- 
k i Złoczowa, Sądowej W iszni, Sambora, Rudek, Komarna, 
P r z e m y ś l a ,  Niżankowic, Jarosławia, Sieniawy, Dubiecka, Brzo­
zowa, Chyrowa, L iska Żydaczowa, Kałusza, Rohatyna, Ko - 
zowy, Horodenki, Kopyczyniec, Żbaraża, żałoziec i T arno­
pola brzmią pomyślnie, choc i tam nie zbywa na uszko­
dzeniach. Z okolic Bobrki przy w ogóle zresztąmezłym stanie 
przemcy są skargi na szkody, jakie myszy wyrządzają.

Ż y t o .  Wiadomości są nieco gorsze, niż o pszenicy. 
Znów z  o k o l .  Żółkwi jest doniesienie, ze w skuuk  przymroz­
ków  wiatrów i posuchy żyto widocznie niknie. W  
okolicy Kulikowa stan żyta mierny. W  okoli y Prze­
myślan żyto ucierpiało najwięcej ze wszystkich ziemio­
płodów W okol. Kopyczyniec wcześne zasiewy średnie, 
z późniejszych zas zasiewów wiele jest tak złych, ze trzeba 
i* przyorać. O przyoraniu gorszych późniejszych zasiewów 
donoszą nam także z okolic Kozowy Niedobre są także 
doniesienia z okol. Bełza, Uhnowa, Zablociec, Brodow i 
Brzozowa, ż  reszty kraju są mniej więcej doniesienia po- 
myślniejsze, zewsząd prawie jednak jest dodatek,^ iż wcze 
śniejsz , silniejsze zasiewy trzymają się lepiej od pozniejszyc .

Przechodzimy do stanu zasiewów jarego zboża. W iado­
mości są skąpsze w obec tego, że siewy, które zrazu szły raźno, 
później skutkiem stanu powietrza a w części i z powodu 
świąt doznały zwłoki i opóźnienia.

J ę c z m i e ń .  Po dziś dzień z wyjątkiem okolic gór­
skich i podgórskich siew musi by d ukończonym lub na ukoń­
czeniu. Ci którzy się z siewem nie spieszyli, może wyszli 
tym razem lepiej, bo zasiewy wcześniejsze spotkawszy się 
z ostrymi wiatrami, posuchą, śniegiem i przymrozkami po- 
schodziły nie równo i poobmarzały. Choć jednak ucierpiały^ 
przecież żyją i poprawy spodziewać się wolno. Zasiewy póź­
niejsze jeszcze nie powschodziły.

O w i e s .  Siew z wyjątkiem okolic górskich ukończony 
—  w Cieszanowskiem także jeszcze miejscami dosiewano. 
Wcześniejsze zasiewy w obec nieprzyjażnych warunków kli­
matycznych. z jakiemi się spotkały po zejściu, ucierpiały^ 
mamy jednak doniesienia, że się już poprawiają.

G r o c h .  Siew ukończony prawie wszędzie — w w ielu 
jednak okolicach nie poschodził z powodu posuchy i zimna- 
Wiadomości o b o b i e ,  b o b i k u  i w y c e  są podobne jak
0 grochu tj. siejbę można uważać za skończoną, zasiewy 
jednak schodziły tępo i ucierpiały wśród zimna i mrozów. 
Z siewem kukurudzy powstrzymywali się gospodarze —  je­
dynie tylko z okolic Zaleszczyk jest doniesienie, iż włościa- 
nia rozpoczęli siew kukurudzy.

Z i e m n i a k i .  Po ogrodach wysadzone, w polu sadze 
nie w pełnym toku, zwłaszcza po gospodarstwach, gdzie s% 
gorzelnie.

B u r a k i  bądź wysadzone (zwłaszcza po ogrodach), 
bądź też sadzą się. Z wcześniejszego sad enia, podobnie- 
jak  i ziemniaki nie poschodzily jeszcze nigdzie z powodu 
zimna.

M i e s z a n k ę .  Siano jeszcze w połowie b. m. w wielu 
miejscowościach okolic Złoczowa, Brodów, Rudek, Sieniawy,
1 Dubiecka. Zasiewy wcześniejsze zaczynały wschodzić.

K o n i c z y n a .  Większość doniesień brzmi rość pomyśl­
nie, są jednak okolice, gdzie stan koniczyny jest mniej dobry- 
Mianowicie w okol. Bełza, Uhnowa znać jej mało skutkiem 
posuchy i przymrozków; w ok. Birczy z powodu posuehy 
nie rośnie, taksamo w ok. Baligrodu i Zaleszczyk. W  ogóle 
wszędzie wyglądają gospodarze z upragnieniem deszczu.

Ł ą k i  Po większej części wtgetacya choć się juź. 
w marcu budzić zaczęła, teraz skutkiem mrozu, zimna i po­
suchy powstrzymana. W  obec tego wielu z pp. korespon­
dentów nie dało swego zdania o łąkach, by sąd nie wypadł 
przedwcześnie;kilka ciepłych deszczów może ożywić i zazie­
lenić łąki. Mamy nawet już i teraz doniesienie o dobrym 
stanie łąk z okolic Brodów, Zablociec, Toporowa, Złoczowa, 
Żółkwi, Cieszanowa, Delatyna, Staregomiasta, Rudek i K o­
marna. Z okolicy wymienionej na ostatku donoszą nam nad­
to, iż tam skutkiem suchej wiosny na zabagnionyćh łąkach 
dało się już rozpocząć roboty około obsuszenia czego po  
inne lata o tej porze podjąć nie było można.

S a d y  przezimowały dobrze — przymrozki kwietniowe 
jednak poczyniły tu i ówdzie szkody.

W e Lwowie 20. kwietnia 1882.
3. Ę.

Wiadomości bieżące.
Na w y sta w ę  bydła opasow ego, która się odbyk 

w W iedniu od dnia 31. marca do 2. kwietnia 1882, dosta­
wiono z Galicyi 38 sztuk bydła rogatego, 24 owiec i 6 sztuk
trzody chlewnej

Nagrodę otrzymali w dziale b y d ł a  r o g a t e g o ,  za 
woły do lat 3: Exc. hr. W łodzimierz D/ieduszycki (z Za­
rzecza) medal brouzowy i Exc. hr. Wilhelm Siemieński, Le­
wicki (z Pawłosiowa) także medal bronzow y; za woły po­
wyżej lat ó: br. Jakób Romaszkan (z Horodenki) medal 
srebrny.
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W  dziale owi e c :  za owce od 6 do l 8 miesięcy: Exc. 
hr. Wilhelm Siemieński (z Pawłosiowa) 8o złr. — a hr. 
Jakób Romaszkan (z Horodenki) 40 złr.; za owce powyżej 
18 miesięcy: Exc. hr. Wilhelm Siemieński (z Pawłosiowa) 
medal srebrny.

W  działe trzody chlewnej: za świnie od 8—14 mie­
sięcy: Ludwik Kostórkiewicz (z Radomyśla) 50 złr., za krzy­
żowanie z lasami angielskicmi a Stanisław Janiszewski 
(z Radomyśla) 40 złr., za świnie rasy galicyjskiej.

Na kurs m elioracyjny w państwie Nachód (w Cze­
chach) wysłał Wydział krajowy na przedstawienie Komitetu 
Towarz. gosp. galic. dwóch uczniów kursu melioracyjnego 
w Dublanach, Stanisława Zacharskiego i Michała Chomickie- 
go, wyznaczając im stypendya z funduszu krajowego po 
100 złr. w. a.

O głoszenie konkursu.
C. k. Ministerstwo rolnictwa rozpisało do L4816 kon­

kurs na dwa stypendya 3-letnie o rocznych 250 złr. da  
szkoły rolniczej „Francisco Josephinum4 w Modlingu. 

Warunki przyjęcia s ą :
1. Zezwolenie rodziców lub opiekuna.
2. Ukończony rok lóty.
3. Wykazanie się świadectwami szkolnemi z ukończenia 

4 klas niższych szkół średnich, względnie też praktyką 
gospodarską.
Podania opatrzone potrzebnemi alegatami wnieść nale­

ży do Dyrekey i rzeczonego Zakładu d o  d n i a  31. s i e r p n i a  
br. najdalej.

Z Komitetu c. k. T ow arzystw a gospodarskiego gal.

O G Ł O Ś Z  J E I V M A .

SADZONKI CHMIELU.
pochodzenia Zateckiego w kraju zaaklimatyzowa­
nego na wystawach w. r. 1878. w Fiirstenfeldzie 
dyplomem uznania, zaś we Lwowie w. r. 1879 i 1880 
medalami premiowanemi, są do nabycia od 1. kwietnia 
b. r. tylko w doborowym gatunku po cenie 1000 sztuk 
8 gid. w. a.
Ad r e s ;  M i c h a ł  K o k u r  e wi c  z 
2_3 poczta Toporów.

Barany czystej krwi Negretti
pochodzenie: Kopaszewo, Lenszow, Targoszyce, Harta, 
(hodowca owczarni p. Juliusz Sypniewski z Warszawy) 
(właściciel owczarni p. Teofil Wasilewski z Czudca)

są, na sprzedaż w zarodowej owczarni

8~? „Pstrągowa“
Na zamówienie listowne pod adresem: p. Jarecki w 

Pstrągowej przez Rzeszów, Czudec, oczekiwać będą konie 
przybywających na Stacyi Kar. Ludwika w Sędziszowie.

C L A Y T O N  &c S H U T T L E  W  O R T H
w e  L w o w ie  p w j  u3. CtrcidecM ef i .  s s

sieczkarnie, 
krajacze do buraków, 

śrotowniki, gniotowniki
ci o su.clxeg’o słodu,

polecają:

gniotowniki 
do zielonego słodu, 

m ł y n y
angielskiego i własnego wiedeńskiego

wyrobu o rozmaitych wielkościach. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 11— 11

Także w swoim powiększonym i do ruchu parą nowo urządzonym warstacie 
wykonują reparacje wszelkiego rodzaju maszyn jak najdokładniej i tanio.

fcsassaE B l n n nillm m iiiIW Iu w ili

.NBt a a  f  bb  W  S fi S
długość sieczki 3 do 150 (Sieczka i ściółka]

poleca fabryka maszyn rolniczych 
"Versell C om p, u Ółiro" (S zw ajcary i)

poszukuje się rzetelnych ajentów do sprzedaży na m łockarnie.
1 1 1 ' H i l i  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ -  mrr-
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Płachty rzepakowe, worki, gumowane okrycia na wozy
1 _  ? w yrabiają

W o l f  P i c k s  So l i nę
ck. uprzywilej. fabryka tkacka, Goltsctl-ienikau (Czechy).

OQCM3©00©OCK5O©0®00ICf©O0OCI0CICl©0©OiO©®O©©OOOI©©©O
o  Staraniem  T ow arzystw a gospodarskiego galic. wchodzą w  życie JUZ W  ROKU BIEŻĄCYM O

g  W i o s  e n n e j a r m a r k i n a k o n i e ®
0  połączone z prem iowaniem  źrebiąt dw ulatek i koni użytkowych, tudzież zakupnem ogierów na sta- Q  
£ g  dniki rządowe, źrebiąt dwuletnich do zakładów rządowych ( F o l i  e n h ó f e )  i rem ont dla c. k. armii.
0  Jarm arki te odbędą s i e :
O  W  Stanisławowie dnia 10. Kwietnia

„ Tarnopolu „ 18. „ 3— ?
0  „ M ościskach „ 1 8 .  ' „
jQ  „ Rzeszowie „ 23. „
Q  „ Tarnowie „ 28. „
(O  NB. Z powodu że w  roku bieżącym dnia 10. K wietnia przypada drugie święto W ielkiejnocy __

ja rm ark  tegoroczny w  S t a n i s ł a w o w i e  odbędzie się o jeden dzień później, mianowicie dnia 11

8<S^OOOliPOOOOOOOCI10^00000QOQgOtlOSOOOOt>10^CIIOOo8

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej Nr. 22 
polecają na zbliżający się sezon zasiewów swe uznane za doskonałe maszyny i narzędzia ro ln icze:

2 pługi Nr. 2 i Nr, 3 ze stalow em i lem ieszam i i po-
prawnemi koleśnicami z kutego żelaza.

Sarka uniw ersalne pługi stalowe,
2 i 3 skibow e lekkie pługi,
4 skibow e pługi do przyorywania siewu, 
podskibow ce. 
extyrpatory i w alc  , 
brony spulchniając ,

Prospekta i katalogi gratis i franco.

najnow. siewniki rządowe uniwersalne z kotkami czerpiącem 
now ego modelu siew nik i rzędow e z osiami siewnem 

o podwójnych łyżeczkach, 
oryginalne Śacka siewniki rzędowe, 
siew niki szerokorzutne systemu łyżeczkowego, 
siew niki szerokorzutne oryginalne Eckerta i backa,
siew niki do koniczyny,
brony dyagonalne i łańcuchow e i t. d.

Skład kom isow y
u p. L C Z E K 0 Ń S K I E G 0

w  Czortkowic
Howo nrządzony pędzony parą warstat naprawy.

C L A Y T O N  & S C I !  U T T L E  W O K T H

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki. Nakładem Redakcyi.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarząlem L. Zubalewicza.


